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Treść numeru:
St. D.: Konieczna pcprawka (artykuł wstęp.) 
Zgon Władysława Mickiewicza,
W. Z.: Martwy punkt w obradach genewskich. 
Obóz „odrodzenia moi-lnego".
Kie skompromitował nasz Sejm?
S. S.: 0 czem piszą, inni?
Z życia młodzieży.
Po co zjeżdża do Poiski prof. Kemmerer? 

(w Wiadotncśeicim gospodarczych).

K o n i  e c z n a  p o p r a w k a .
J>'ie takie z pewnością spotkało drugi 

rząd prof. Bartla przyjęcie, jakiego się spo 
dziewa!. Prasa ugrupowań prawicowych 

podkreśliła brak w  nim wyraźnego oblicza 
odkładając sąd ostateczny na chwilę, w  któ 
rej rząd się wypowie i swój program przed­
stawi. Prasa lewicowo-liberalna zaś zasko­
czyła opinję prawie że ohlodnem przyję 
ciem rządu. Wstępne artykuły poświęciła 
„ważniejszym“  zagadnieniom, jak sprawne 
reorganizacji L ig i Narodów, lub „kryzyso­
w i parlamentaryzmu1* i t. p. „Samodzielnie** 
idący teraz „Naprzód** przedrukował wy. 
cieezki warszawskiego „Robotnika** przeciw 
ncwemu rządowi, nie kryjąc swego nieza­
dowolenia z jego składu.

Istotnie, za wczas jeszcze na pozytywną 
krytykę, jak i na entuzjazm! Cóż powie­
dzieć bowmm o rządzie, w którym faktycz­
ni ministrowie przedstawiają się, jak karta 
mezapisana jeszcze, —  „kierownicy** zaś 
ministerstw czekają tylko chwili, kiedy bę 
Są mogli ciężar urzędu z siebie zrzucić? 
iWięc, choó się nam pod stopami pali, mu- 
Bimy z ostamiem słowem zaczekać na 

pierwsze akty nowego rządu: na obsadzenie 
wolnych tek ministerjalnych i na jego  pro­
gram.

Tymczasem skoro w  sprawie najaktual­
niejszej nie wielo można powiedzieć, wróć­
my do zagadnienia, któreśmy już nieraz 

w naszym dzienniku stawiali, a które wciąż 
wraca, —  do pytania: co f ię  stało u nas 
»kl'iktein majowych wypadł-ćw?

Właściwie wypadałobyś zacząć od jesz­
cze dalszego pytania: —  czy się wogóle 
cośkolwiek stało? Pytanie te zaś dlatego 
było Dy na miejscu, że nie brak jeszcze te­
raz w  Polsce ludzi, którym się zdaje, że 
właściwie nic się nie stało, —  że to, co 

jest, to jest „dziś", ale nie będzie „ju 
trem“ , —  że wszystko wróci do stanu daw­
nego..., jak tytko się załamie front obozu 
rokoszańskiego, na co się zresztą zanosi..,. 
Pytanie to jednak uchylamy z góry. Stało 
się bowiem w Polsce coś i to baidz-o duże 
go! Dokonało się przeobrażenie poglądów 
na wartość dotychczas stosowanej techniki 
naszych rządów. Wpierw7, zanim p, Piłsud­
ski temu przeobrażeniu dał wyraz rewolu­
cyjny, było ono dokonane już w  psychice 
mas. W  szczególności dotyczy to poglądów' 
na stosunek naszej w ładzy ustawodawczej 
do wykonawczej, na sprawność naszego 
parlamentu, który pracować nie umiał 
i w  dodatku rządowi pracę utrudniał. Dzię­
ki temu, że to spostrzeżenie przeniknęło 
w ostatnich miesiącach głęboko w  masy, 
dzięki temu był do pomyślenia rokosz p. P ił­
sudskiego i jego dzisiejsza bezkarność.

Każdy dzień — można powiedzieć —  

pogłębia to przeświadczenie. Przyczynia się 
do tego rachunek sumienia, jaki przeprowa­

dzają w  prasie i na zebraniach polityczne 
stronnictwa Sejmu i ich’ odpowiedzialni 
przywódcy!

Z całej powodzi tych „rozważań", 

„u w ag" i „myśli** bierzemy bardzo zna­
mienny głos leadera N. D., p. Rom. Dmow­
skiego, który w tej chwili przechodzi przez 
wszystkie organy partyjne. Głosu tego nie 
można pominąć i że względu na wybitną 
osobistość p. Dmowskiego, jak i również 

ze względu na stronnictwo, któremu prze­
wodzi; jeśli bowiem się mówi o przesileniu 

parlamentarnem, to warto wiedzieć, co a a
0 niem do powiedzenia głowacz parł ji, która 
w Sejmie rozporządza najsilniejszym klu­
bem (100 posłów), na którą więc z tego 

choćby jpowodu spada duża odpowiedzial­
ność za losy naszego parlamentaryzmu
1 ostatnie w  kraju wypadki.

P. Dmowski twierdzi, że „największem

niebezpieczeństwem*1 dla państwa i tern 
złem, które spowodowało wypadki, jest 

„tchórzostwo ludzi, odpowiedzialnych za 
państwo i za postępowanie polityczne naro­
du na zewnątrz i na wewnątrz".

Dlatego wzywa do przeprowadzenia 
„nowego doboru" ludzi, —  do przepędzenia 
„tchórzów", a postawienia na świeczniku 
„odważnych". „Teren  bowiem :—■ kończy 
swój artykuł —  polityczny dzisiejszej i  ju 
trz°iszej doby nie jest giełdą, jeno polem 
bitwy".

Ujęcie to, niewątpliwie duszne, jest 
jednak, zdaje się nam, ujęciem ostatnich 
wypadków z ich strony formalnej. N ie o  to 
przecież nam chodzi, by „nasza" koniecznie 
strona zwyciężyła i by po „naszej" stronie 

była większa, niż po „drug ie j" odwaga, ale
0 to, by z tej wałki, która się dotąd toczyła 
nr karabiny i rewolwery, która się za dale; 
toczyć będzie —  daj to  Boże —  na rozumy
1 czyny, by z tej walki zwycięsko wyszło 

państwo. A  jeśli tak, to n ie tyle o stopień 
odwagi pytać się trzeba, ile o przedmiot 
walki, o zasady, o program! I  na to zagad­
nienie należy naprowadzić dyskusję: —  
z czem przychodzi Piłsudski i co mu „m y" 
przeciwstawiamy? Na to pytanie jednak, 
choćby na d*ugą jego część, nie znajdujemy 
odpowiedzi w  artykule p. Dmowskiego 
Dlatego pozwolimy sobie na pewne uzupeł­
nienie jego wywodów, które, jeśli w yw ody 

te mają przynieść korzyść, jest potrzebne.
N ie.m iejsce .tu na kreślenie zasadniczego 

programu państwowego. Uświadomić ta  
leży przecież społeczeństwu aktualny, na 

najbliższą przyszłość wyznaczony program 

tego obozu, k tóry się wystąpieniu p P ił­
sudskiego przeciwstawił. Obejmuje on w 
pierwszym rzędzie:

1) Sprowadzenie roli parlamentu do na 
turalnych jego, ustawodawczych, obowiąz­
ków, a wyzwolenie w ładzy wykonawczej od 
tej od niego zależności, która je j pętała 
ramiona;

2) rozszerzenie w ładzy Prezydenta w  
stosunku do Sejmu;

3) wyłonienie racjonalnego programu 

gospodarczego, k tó iyby chronił produkcję 
przed zbytnią ingerencją państwa, gwaran­
tował zdrowy rozwój życia goi podarczego 
i koniec, obecnej pauperyzacji mas;

4) ratunek finansów państwa przez od­
ważne dostosowanie wydatków do faktycz­

nej możności społeczeństwa.

Otóż, program ten „naprawy" stawia­

liśmy od dawna w  naszem piśmie i na na­
szych zebraniach, razem ze zdrowo myślącą 
częścią społeczeństwa, —  nie został jednak 
wykonany przez Sejm. Lew ica —* bo winę 
i tu trzeba ustalić —  uniemożliwiła jego 
realizację! Społeczeństwo na to patrzyło 
i... sądziło! Parlament polski stracił zaufa­
nie kraju! Na to przyszedł p. Piłsudski. I  to 
jest sens ostatnich wypadków.

Wystąpienie p. Piłsudskiego nie uwalnia 

nas jednak od wołania o przeprowadzenie 
naszego „programu naprawy Rzeczypospol­
ite j". A  owszem, zagadkewość jego poczy­

nań nakłada wprost obowiązek! I  tu po­
trzeba tej odwsgi, o której p. Dmowski pi­
sze! Zorganizowania opdnji i ifcrzu cenią 
programu całemu społeczeństwu i  jego 
rządcom! St. D.

Haiegaci zinr zachodnich a Prezydenta.
Warszawa. (Telef, wi.). We czwartej w po­

łudnie Prezydent Rzeczypospolitej przyjął ns 

Zamku delegację ziem zachodnich z Wmlko- 
polsli, B en o m  i G. Śląska, która przedłożyła 

mu memorjał w  sprawie położenia w 

dzielnicach.

K M  Pracy za rozwiązaniem Sejmu
Wspólny front iew’cy w sprawę rozwiązania 

Sejmu.

Warszawa. (Tełef. wi.). Klub Pracy po roz­
ważeniu obecnej sytuacji politycznej stwierdza, 
że sejm obecny nie odźwierniedla już w naj­
mniejszym stopniu woli narodu, dlatego uważa 
za rzecz konieczną .rozwiązanie się sejmu wła­
sną decyzją natychmiast ,po uchwaleniu nej- 
ważniejszycSi konieczności państwowych. Klub 
postanawia zwrócić się do innych ugrupowań 
sejmowych z propozycją przyłączenia się do 
powyższej rewolucji, w celu wspólnego wystą 
pienia w tej sprawie, jeszcze przed zebraniem 
się sejmu. Przyjęte następnie rezolucję w spra­
wie ustosunkowania się klubu do terytorjal- 
nyeh mniejszości narodwych, jako podstawy 
porozumienia. Wreszcie przyjęto również rezy­
gnację z , prezesury kl-ubu prof. Bartla., obejmu­
jącego funkcje premjera. Wybrane pre-zesem 
I?os. Kcściałkowskkgo, sekretarzem j,os. Cno- 
mińakiegc.

W« rszawa. (Telef wł.j. W  południe odbyło 
się zebranie Zespołu sttoffiinieitw lewicowych, 
grupy chłopskiej i D p. g. Ustalon-o i uzgo 
dniono swojo poglądy na kwestię natychmia­
stowego rc-wlązania sejmu l na fwesfjję termi­
nu wyborów, przyczem zgodzono się na poło 
wę października, jaku termin wyborów,

Następnie uzgodniono poglądy ha zmianę 
konstytucji. Postanowienie wspólnie* wystąpić 
u Prezydenta 1 marszałka sejmu.

Debaty naa zmianą konstytucji.
Warszawa. (Telef. w łv Na piątko w em pu- 

siedeniu Rady ministrów będzie przeprowadzo­
no, dalsza debata nad zmianą konstytucji.
W  tąj sprawie min® ter sprawiedliwości Makow­
ski udzieli^,.Kurjerowi Polskiemu** wywiadu. 

 ofto—

BołszewicRa ude/wa Stron. Chłopskiego,
,,Warsząv7iaiłka‘‘ podaje treść odezwy roz­

rzucanej obecnie po Polsce przez Stronnictwo 
Chłopskie. Odewa redagowana jest w  tonie 
rewolucyjnym. Wskazując na rewolucję rosyj­
ską, nawołuje chłopów, by umieli wykorzystać 
„dzień zapłaty". „Musimy 'zdobyć ziemię. Dziś, 
albo nigdy". W  tym celu poleca odeizwa chło­
pem zakładanie Związków Strzeleckich, które 
„otrzymają broń w niebezpieczeństwie". Dalej 
podburza odezwa chłopów przeciwko klerowi, 
obsza,unikom i urzędnikom.

„Strachami policji, starostów 1 referen­
tów me przejmujcie się, szczury te, o 8® 
prześladować was zechcą, będą wytępione 
z całą fet; względnością | surowością".
Co na to rząd? .Jak na to wezwanie do 

tępienia policji i urzędników zareagować zamie­
rzał p. min. Młodzianowski?

f  W f e d y s ł a w  M i c k i e w i e z J
Donoszą z Paryża, iż  dnia 9 b. m. zmarł 

tam syn największego poety polskiego. 
W ładysław Mickiewicz w  88 roku życia.

*  *  *
Ś. p. Władysław Mickiewicz, najstarszy 

syn wielkiego poety, urodzi! się w r i838 w Pa­
ryżu, gdzie spędził całe sw7oje życie. Zaczął 
karjerę literacką wcześnie od tłómaczenia na 
język francuski dzieł ojca, swojego, Słowackie­
go i Krasińskiego. Był również publicystą 
i ogłosił szereg interesujących prac z zakresu 
polsko-francuskich stosunków oraz życia emi­
gracji polskiej. W  r. 1866 został właścicielem 
księgami polskie; w Paryżu i zaczął wydawać 
„Bibljotekę ludową polską" po 25 centymów, 
czem walnie przyczynił się do rozpowszechnie­
nia L tera tury polskiej we Francji. W  1863 roku 
napisał Władysław Mickiewicz „La ąueetion 
polonaise", którą dedykował Napoleonowi H I 
z zapytaniem, Czy jest z nami, czy przeciw 
nam, Również współpracował w wydawnictwie 
„La Pologne et ses provinces nieiidiorales", 
gdzie główną działalność rozwijał Stefan Busz- 
czyński w obronie przynależności Podola, 
Ukrainy i Wołynia do Polski. Wstęp i zakoń­
czenie napisał Władysław Mickiewicz,

Cały szereg artjkułów ogłosił w „Opimon 
„ationale" i wydał studja biograficzne o Ozar- 
to-yslrim, Wielopolskim i Mierosławskim. Prócz 
szeregu mniejszych prac, wydai Wł. Mickie­
wicz w roku 1866 kursa literatury słcv i: istdej 
Adams Mickiewicza, w  1870— 1895 4-tomowy 
jego żywot, w 1908 zaś napisał dzieło „Emi­
gracja polska", w 1921 „L eg jo n  Mickiewicza", 
a w  1924 „La trilogie bieclege": Michelet, 
Quinet et Mickiewicz". Oprócz wspomnianych 
wyżej trzech wieszczów, tlómacaył na tranuu- 
.slde: .Czajkowskiego,, Rzewuskiego, Kraszew­
skiego, Orzeszkową.

Był ożeniony z p. Malewską. Uniwersytet 
wileński nadał mu godność honorowego pro­
fesora. Jak się dowiadujemy. właśnie drukują 
się -w drukarni p. Aoczyca pamiętniki Włady­
sława Mickiewicza.

Spoiiczfcowanis hr. Bethłena
Genewa. (PAT.). W  gmachu Ligi Narodó!w 

wydarzyło się wczoraj przykre zajście, miano­
wicie o godte. 10.80 węgierski prezydent mini­
strów hr. Bethlen, który znajdował się w to­
warzystwie ministra skarbu Budy, został spo 
Hczkowany przez niejakiego Iwana de Just.h. 
Justh zawołał do premjera: „oto masz imie­
niem narodu węgierskiego". Po tych słowach 
rzucił Justh pasma ulotne, pisane na maszynie, 
/wrócone przeciwko rządowi węgierskiemu. 
Justh łoctał oddany natychmiast policji. Spraw­
ca przedstaw® się, jak-o sekretarz republikań­
skiego stronnictwa węgierskiego i członka L i­
gi dla praw człowieka. Nadto wykazał się 
legitymacją paryskiego dziennika „Ere Nouwel- 
le". Hr. Bethlen zachował się w  czasie zaj­
ścia zapełnię spokojnie. Oświadczył on dzien­
nikarkom, że czyn kwalifikuje tamą ojobę. 
Generalny sekretarz sir Drummoi.d wystoso­
wał natychmiast’ do hu. Bethlcna list, w któ­
rym wyraził najgtęlsze ubolewanie general­
nego sckretarjatu % powodu zaj ścła.

— /i0o-----

Hiszpanja trwa w meustępliwośof.
Londyn. CA W) Primo de, Riveia oświadczył 

przedstawicielowi „Daily Telegraph*, że Hisz­
panja musi się fiompgać przyznania jej stal-go 
miejsca w Rudzie Ligi Nrrodów, a w  pr^erfw- 
nym t^zie wystąpi z Ligi.

u oft (>— ^

Genewa. (PAT.)’. Od pewnego czasu przez 
niektórych członków Ligi Narodów była poru­
szana: parokroMe kwestja procedury w  spra- 
wir mniejszość. Na weżorajszem poutrem po­
siedzeniu Rady Ligi Narodów zdecydowano, 
ż«* piOce>Gui»«L ule u lan ie iaćne] Mutanię,

W  Paryżu żyje jeszcze drugi syn wićs&za 
Adama, Józef, urzędnik5”'magistratu paryskie­
go i działacz na polu filahtrorpijnem.

*  *  *

Ze śmiercią ś. p. W ł. Mickiewicza scho­
dzi do grobu potomek wieszcza, który naj­
lepiej przedstawił nam życie i twórczość 
swojego ojca —  oraz obywatel Polski na 
obczyźnie, który przez tyle lat był w ido­
mym symbolem związku emigracji polskiej 
z Ojczyzną.

Stojąc dziś nad trumną zasłużonego wy- 
dawcy, tłómaczp., publicysty, najstarszego 
polskiego literata, syna największego pol­
skiego poety —  żegnamy w nim obywatela, 
który umarł na posterunku, głosząc kul­
turę polską, którą jego ojciec tak rozsławił.

M o le n c je  Sejmu i Senatu
dLa rodziny ś. p. Wł. Mickiewicza.

Warszawa. (Telcf. wł.). Z powodu śmierci 
Władysława Mickiewicza, wystesował marsza, 
lek senatu Trąmpczyński w imieniu senatu de­
peszę kondolencyjną do rodziny Zmarłego* 
Przedstawicielstwo sejmu wysiało następującą 
depeszę:

Głęboko wzruszeni najboleśniejszą strat ą> 
ponitoioną przez rodzinę Mickiewiczów, a rów­
nocześnie pracz wielką rodzinę całej Polski, 
przesyłamy Pand w koleniu cejmu polskiego 
wyrazy najszczerszego naszego współczucia.

Parni <̂5 Władysława Mickiewicza, wielkiego 
patrjoty, znakomitego żołnierza walk 0 Polskę 
i tfiepodlegiOśó narodu, anioła stróża całej ko- 
.enji Polskiej w Paryżu I we Francji, najgo- 
dnlejszego syna nieśmiertelnego Ojeg. żyć bę- 
cLie zawsze w ojozyźnio naszej. Dziś z poś-ód 
nas, którzy mieli' szczęście widzieć go w k^aju 
(■ociiowają wszyscy zawsze uczucia podziwu i 
najgłębszej wdzięczności d<a wspan5ałegu dzie­
ła obywatela ł historyka. Serca nasze 93 
z Wami".

Mimo upływu konstytucyjnego czasokresu
S SIS AT MA PRAWO ZAŁATW IĆ  ZALEGLE USTAWY.

Oplują Prezydenta Rzeczypospolitej.

Warszawa. (Telef. wł.) Najważniejszym wy­
padłem dnia jest kwestja obrad Senatu. W  po­
łudnie zebrał się konwent seniorów, na którym 
minister sprawiedliwości Małkowski odczytał 
pismo Prezydenta Rzeczypospolitej, zawiera­
jące S p iję  o sprawie projektowanych' obrad 
Senatu, podaną, po wysłuchaniu zdania premjera 
i ministra sprawiedliwości.

Rrezydent Kzeczypospoiifej uważa, że kon­
stytucja nie uznaje zasadniczo t  zw. slly wyż­
szej, jaku przeszkody w obradach. Natomiast 
Prezydent stwierdza, że mocą art. 41 konsty­
tucji, w chwili ustąpienia Prezydenta Rzeczy­
pospolitą' Senn I Senat łączą się % samego pra­
wa w Zgromadzenie Narodowe, wobec czego 
Senat nie mógł od chwili złożenia urzędowania 
przez Prezydenta Rzeczypospolitej, Ł  j od 15 
maja do 4 czerwca, zakończyć swych czynno­
ści' uStawod; iwczych. To też Prezydent Rzeczy­
pospolitej nie korzystał z prawa .ogłoszenia 
trzech projektów ustawodawczych, które miały 
być rozważane w  Sonacie, mimo upływu za­
strzeżonych art. 35 Ł onsfy Łueii 80 dni de za-

EaniiowBU, bieławgld. Thulie   oświadczający;
że wobec stanowiska Prezydenta Rzeczypospo­
litej, nie mają żadnej wątpliwości co do P aw 
Senatu mk twSerśa zalegających ustaw. Jedy­
nie prae Istawiciel „Wyzwoionia", senator Wóź- 
ndeki, oświadczył, że klub jego jest innego 
zdania. Wobec tego nie weźmie udziału w obra­
dach Sen-.tu.

Zamykając obrady Senatu, marsz. Trąmp- 
ozyńiski wyznaczył ploname posiedzenie na go­
dzinę 6 wieoEiorem. Bezpośrednio po konwen­
cie seniorów, zebrała się komisja senacka, 
w celu przygotowania wniosków' ma posiedze­
nie.

O godz. 6 rozpoczęły się obrady Senatu. 
Marszałek Trąmpczyński, po złożeniu hołdu 
pamięci Władysława Mickiewicza i po odczy­
taniu doniesienia premjera o zmianie gabinetu, 
udzielił głosu sen. W oźriickiemu, który złożył 
oświadczenie protestujące przieciwko obradom 
i . wyrażające przekonanie, że Senat możl się 
zebrać jedynie w  celu uchwaleni: niezbędnych 
konieczności państwowych, Na tna* ptetestu 
wyzwoleńcy upuśchi salę. Po tym incydencielatwicrńa ustawy*

W  dyskusji nad tom oświadczeniem prżo- * obrady toczyły filę spokojnie, 
mawiali sen. Ringcl Poener, Krzyżanowski, | ’ ' — 0O0-------

Reorganizacja Rady L. ulegnie nowej zwhss?
Genewa. (PAT.)' (Godz. 18). 'W tej chwili 

odbywr się poufne posiedzenie Rady. D Jcgit 
japońrki W m  przedstawia na n?era raport ko1 
misji dla reorganizacji Rady L igi W  raporcie 
swbim sprawozdawca wyraża ózManle dis pra­
cy komisji. Według wszelkiego prawdo*podO- 
biońctwa Ishii przedłoży wniosek, aby zgroma­
dzone przez komisję materjały wrar ze złożo­
nym memorjałcui zostały przekazane wsz>'8t- 
klm chórkom Lagi Narodów óla zaznajomie­
nia mę z  nim. Wobec tego, że zaznajomienie 
się z tym matdrjałem będzie wyiaagtło dłuż­
szego czasu, zdaje się byc dość pewnąm o d c ­

ienie następiiei sesji komisji, zapowiedziane 
w swoim czasie na dzief 28 czerwca.

Sprawa wyznaczenia terminu nowej sesji ma 
pozostać do uznani: prezesowi komisji, którym 
był Motta oraz prezesowi obecnej sesji Rady 
l ig i  Narodów, Ganiemu, 'delegatowi Urugwaju. 
Jest możliwem, że reorganizacja Rady Ligi ule­
gnie nowej zwłoce.

Genewa. (PAT.). Przewidują tu, Żt w sierp­
niu odbędzie się nadzwyczajna sesja Rady L i­
gi Narodów,

i ,Qq i- e w
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Martwy punkt w obradach genewskich.
Zdecydowane stanowisko Hiszpanii i Brazylji.

Na czas naszych największych wewnętrz­
nych trudności wypadły bardzo ważno *=- tak­
że i dia nas debaty w Genewie. Dotyczyły 
cne bowiem tej właśnie sprawy, która całą na­
szą uwagę pochłaniała w marcu bież. roku, —  
mianowicie sprawy reorganizacji Rady Ligi 

Nar. Po proteście Hiszpanji i Brazylji wyłonio­
no wówczas komisję dla przygotowania pro­
jektu, który potem miał być przedstawiony 
władzom Ligi Narodów.

Komisja ta rozpoczęła obrady w dniu 10 
maja; w ów czas więc, kiedy najważniejsze po­
dejmowała Uchwały, byliśmy zainteresowani 
czem kmem i na jej obrady nie zwracaliśmy 
większej uwagi.

A  są one dla nas wagi pierwszorzędnej. 
Komisja bowiem postanowiła z góry wyelimi­
nować dyskusję o stałych miejscach w Radzie 
l i g i  Nar., natomiast zastanawiać się jedynie 
nad rekonstrukcją Rady, odnośnie do miejsc 
niestałych. Tak jednak ograniczywszy przed­
miot dyskusji, wzięła komisja pod uwagę pre­
tensje Polski, Hiszpanji i Brazylji, co musiało 
być ' zrozum5ancm w ten sposób, że się z góry 
odrzuca pretensje tych państw do stałych 
miejsc w Radzie Ligi Nar., a myśli się jedynie 
O pewnej korrektnrze, odnośnie do niestałych 
mandatów. Było natomiast widocenem, że ko­
misja nie myśli kwestjonować prawa Niemiec 
do miejsca stałego.

W  krótkim czasie przyszło potwierdzenie 
tych przypuszczeń. Projekt lorda CccHa, przed­
stawiony komisji, dzielił niestałych reprezen­
tantów na dwie kategorie: jednych, których 
mandaty mogły być odnawiane po upływie 
Oznaczonej kadencji, I drugich, którym to pra­
wo nie przysługuje.

Miało to być wybrnięcie z trudności w  myśl 
naszego przysłowia: „by wilk był syty i owca 
cała” . W  rzeczywistości jednak „owca”  przy­
szła do przekonania, że to wyjście nie gwa­
rantuje jej „całości”  i odpowiednie do tego 
przekonania zajęła stanowisko.

W  dniu 7 czerwca zebrała się Rada Ligi 
Nar. dla przyjęcia raportu komisji. Stała się 

wówczas rzecz nieoczekiwana. Brazylja nie 
posłała swojego oficjalnego reprezentanta, p. 
Mello Franco, —  hiszpański zaś reprezentant, 
nie tylko że się na sesję nie stawił, ale w swojo 
miejsce, do aeropagu poważnych polityków 
wysłał sekretarza poselstwa w Bemie, mło­
dzieniaszka podobno, który tę misję potrakto­
wał dość wesoło... Na dobitek organ rządowy 
w  Rio de Janeiro „Globo” zapowiedział, że 
Brazylja. wkrótce zgłosi wystąpienie z Lig! 
Nar., —  premjer zaś rządu hiszpańskiego, gem. 
Primo de Rivera, ogłosił w prasie europejskiej 
.wywiad, w którym m. im. powiedział:

i,,SKoro się nam stawia trudności w o- 
trzymaniu stałego (!) miejsca, skoro się nam 
drewi zamyka, to my, którzy nie mamy 
ślepego zaufania do działalności Ligi Nar., 
nie będziemy bardzo obstawać za należe­
niem do nie]0.

Prasa wreszcie włoska lansuje przypuszcze­
nie, że wobec wycofania się dwóch państw ła 
cińsikiioH, a wejścia do Rady Ingi Nar. Nie­
miec, Włochy nie będą miały interesu w popie­
raniu Ligi Nar, swoim w  niej udziałem.

Wszystko to uniemożliwiło Radzie powzię­
cie jakichś decyzyj. Wprawdzie na drugie po­
siedzenie przybył sam p. Mello Franco. Oś­
wiadczył jednak, że w  głosowaniu udziału nie 
weźmie i czeka na zaałfcwienie pretensji Bra­
zylji. Udział zaś młodzieńczego reprezentanta 
Hiszpanji traktuje rząd madrycki w myśl wy­
jaśnień min. spraw zagraniczny eto —  tylko ja­
ko „wyraz lojalności kraju w stosunku do Li­
gi Narodów”.

Sprawa więc reorganizacji Rady Ligi Nar. 
utknęła na martwym punkcie. Są pogłoski, że 
zapowiedziane na 28 czerwca posiedzenie ko­
misji dla reorganizacji Rady nie dojdzie do 
skutku, sama zaś Rada teraz zakończy swoje 
„obrady”  i zibierze się ponownie dopiero 
w sierpniu przed wrześniową sesją Zgromadze­
nia Ligi Nar. i wówczas ostatecznie sprawę 
załatwi. Z drugiej znów strony p. Briamd 
wszystko robi, by jeszcze teraz Ludny problem 
został załatwionyl

Tymczasem zanotować przychodzi dwa zna­
mienne fakty: zakulisową działalność Niemiec 
i bezczynność Polski.

Niemcy zaszachowały Ligę Nar. swoim u 
kładem z Rosją sowiecką, Dzięki temu wywie­
rają presję na decydujące w Genewie koła. 
Ich stałe miejsce nie podlega najmniejszej wąt­
pliwości; chodrióby mogło jeszcze tylko o ów 
układ z sowietami. I  to jednak z pewnością wy- 
tlómaczą jako fakt zgodny z pokojowymi ten­
dencjami Ligi Nar.... Równocześnie zaś —  jak 
donosi „Echo de Paris1’ * zabiegają Niemcy 
o rewizję planu Dawesa. Na jego podstawie 
otrzymali pożyczkę 800 milj., spłaty zaś od­
szkodowań odroczono im faktycznie do końca 
r. 1926. Otóż teraz, gdy trzeba pomyśleć o 
spłacie, zapraszają —1 pisze organ paryski — 
przedstawicieli Ameryki (pp. Winstona i Stron- 
ga), by skonstatowali, że Niemcy płacić nie 
mogą...

_Na to zajmowanie coraz lepszej pozycji 
przez Niemcy, Polska odpowiada najzupełniej- 
szem milczeniem, P. min. Zaleski nic innego 
cd objęcia steru w ministerstwie spraw zagra­
nicznych nie czyni, tylko Włochy zapewnia, 
że p. Piłsudski nie jest anty faszystą, —  Fran­
cję zaś, że rząd przestrzega „tradycyjnej” 
przyjaźni w  stosunku do niej i t. p. Jest to 
oczywiście potrzebne i charakterem rokoszu 

p. Piłsudskiego wskazane. Nie mniej jednak 
nie należy zapominać o nierównie ważniejszym 
obowiązku pilnowania pretensji Polski w Ge­
newie. To zaś najzupełniej zaniedbał. Szczęście, 
że sprawa n!e została jaszcze definitywnie za­
łatwioną, i że jeszcze prawdopodobnie parę ty ­
godni zostanie czasu na odrobienie zaniedbań. 
Byle p. Zaleski wyszedł ze stanu rezerwy...

W. Z.

Obóz „odrodzenia moralnego” .
Socjalista o operacjach finansowych P. P. S.

P. Rżewski, b. prezydent miasta Łodzi, ozdo. 
ł>a socjalizmu polskiego, po wystąpieniu z P. 
P. S„ rzucił pod adresem tej partji następujące 
oskarżenie:

„Oskarżam Centralny Komitat Wyko­
nawczy Partji Socjalistycznej, że dotychczas 
pokrywa milczeniem i toleruje przewinienia 
jednego z wybitnych członków Rady Na­
czelnej.

Okarżam C. EL W. o zatuszowanie nadu­
żyć pierwszego objazdów icza P. P. S.
w Ameryce, Mazurkiewicza, który zdefrau- 
dował kilka tysięcy dolarów, odebranych
od robotników amerykańskich dla rodzin 
w Polsce.

Oskarżam władze kierownicze instytucji 
P. P. S.owislkiej „Banku Ludowego”  o lek­
komyślne szafowanie groszem publicznym; 
o to, że bezkarnie pozwoliły na roztrwonie­
nie na spekulacjach giełdowych kilkunastu 
tysięcy dolarów, wyżebranych od robotni­
ków w Ameryce” .
Na łamach „Dziennika Chicagowskiego” pu­

blikował w ub. roku tenże towarzysz Rżewski 
wyjątki z listów socjalistów amerykańskich 
(zgrupowanych koło „Dziennika Ludowego” 

\ Express Oo.) do dyrekcji socjalistycznego 
„Banku Ludowego”  w Warszawie, na którego 
czele stał p. Daszyński:

„Gdy znajdzie się ktoś —  pisali w roku 
1921 towarzysze z Ameryki _  który sprawę 
skieruje na tory sądowe, jesteśmy zgubieni. 
Tembardziej teraz, gdy marka tak szalenie 
leci na dół, gdy wy będziecie przekazy 
z czerwca po kumie czerwcowym wysyłali 
w  listopadzie, to nam i Wam wyrobicie 
opinję najgorszych paskarzy**.

-—-----•M)<v  ---

Kto skompromitował nasz Sejm?
„Kalendarze”  ze Stronnictwa Chłopskiego.

Po rozłamie w „Wyzwoleniu1’ wyliczył 
„Sztandar Chłopski”  (31 stycznia 1926), organ 
pos. Putka, kilkunastu „szerokogęłmycb”  o- 

brońców ludu, którzy na posiedzeniach sejmo­
wych rzadko się zjawiają. Ale gdy

„zbliża się pierwszy, a z nim wypłata djet 
W kasie sejmowej, wówczas panowie d  po­
kazują się w Sejmie. To  też nazywani są 
oni popularnie „kalendarzami sejmowymi” , 
albowiem ich ukazanie się zwiastuje, że 
wnet będzie „pierwszy” .
Otóż na podstawie ysejmowej księgi obce-' 

mości”  obliczył tern sam „Chłopski Sztandar” ,

że z 250 posiedzeń, jakie odbył Sejm w latach 
1923— 1925, opuścili:

pos. Józef Berek (Str. Cd.) —  58 posie­
dzeń, czyli co piąte posiedzenie nie było go 
\v Sejmie,

pos. Jan Bryl (Str. Chi.) -— 76 posiedzeń, 
a więc prawie 3-cią część,

pos. Krempa (Str. Chł.) —  107 posiedzeń, 
pos. Tabor (Str. Ohł.). — 142, a więc znacz­

ną większość posiedzeń.
„Poseł Waleroti —  pisał dalej organ „W y­

zwolenia”  —  był członkiem Komisji Admini 
stracyjnej, na którą przychodził tylko podpi­
sać się na liście obecności, aby djet poselskich 
nie stracić i zaraz wychodził” .

Oczywiście możnaby wyliczać’ jeszcze wię­
cej nazwisk.

Jak pracowano w komisjach sejmowych?

Pos. Putka, jednego z najwybitniejszych 
przywódców „Wyzwolenia”, chwalił jego za­
cięty przeciwnik, p. Stapiński, za uniemożli­
wianie prac sejmowych. W  swym „Przyjacielu 
Ludu”  pisał w maju ub. roku:

„Trzeba to poczytać posłowi Pułkowi 
za wielką zasługę (!), że on to głównie 
jako prezes komisji administracyjnej tak 
umiejętnie (1) kieruje obradami, iż już drugi 
miesiąc nad drugim paragrafem pluralno- 
ś ci owym rozprawy trwają i do głosowania 
nie dochodzi. „Piast" i inne gazety elijeno- 
piastowskie wściekają się z tego powodu, 
ąlo daj Boże, aby się tak wściekały aż do 
końca” .
Jak widzimy; oprócz próżniaków, którzy 

na posiedzenia nie przychodzili, byli na lewicy
także „pracowici” posłowie.

Bohaterstwo żydów w walkach sejmowych.

Uchwałę o rewizji koncesyj monopolo­
wych powitało Koło żydowskie gwałtowną, 
hałaśliwą obstrukcją. Syjonistyczna „Chwila” 
nisała w  pierwszych dniach czerwca ub. roku.: 

„Ogólną uwagę zwracał udział w tak­
tyce obs trakcyjnej Koła żyd. posłaniu Mel- 
izerowej, która biła nleznużenie w pulpity, 
oraa posła rabina Lewina, kłÓTy również 
brał czynny udział w akcji protestacyjnej 
Koła żyd. Poseł Wygodzie i, który ma pra­
wą rękę złamaną, bił w pulpity lewą” . 

Mieliśmy dawniej bohaterów, którzy stra­
ciwszy w bitwie prawą rękę, przerzucali miecz 
do lewej i walczyli lewą. Pos. Wygodzki szedł 
w ich Mady. Ale walczył na bardzo bezpiecz­
nym odcinku, bo w Sejmie. I  chroniła go po­
dobnie jak wszystkich innych posłów mniej­
szościowych i komunistów, nietykalność po­
selska*

O czem piszą inni?
Rząd bez wyraźnego oblicza. —  Socjaliści zabijali parlamentaryzm. —  „Skromne** żą­
dania N. P . Ch. —  Pos. Dąfosłd podżega chł opów. —  Co zawdzięczamy p. Piłsudskie­

mu? —  Nastroje wsi.

Na usprawiedliwienie pierwszego gabi­
netu prof. Bartla —; pisze „Gazeta Per. 
Warsz.” —  można było powiedzieć, że jest 
to gabinet tymczasowy, sklecony w pośpie­
chu i t  d. Ale dzisiaj

„gdy mamy przed sobą listę utworzonego 
wczoraj gabinetu „odrodzenia państwa” , 
spełniają się przepowiednie największych 
pesyjiiistów. Góra zrodziła mysz. Nie mo­
żna dalej łudzić się. Przez ldlka dni lała się 
na ulicach Warszawy krew bratnia, a pań­
stwo całe drżało w posadach po to, aby po 
trzech tygodniach narad powstał rząd za­
kłopotania, rząd bęz wyraźnego oblicza**.

„Głos Codzienny” , organ NPR., stwier­
dza krótko, że

,(krótkotrwałe nadzieje, że przewrót majo­
wy bodajby w dziedzinie rządu przyniesie 
jakieś wielkie dzieło —  zawiodły. Pozostał 
rząd przypadkowy, opanowany i przytło­
czony indywidualnością marsz. Piłsudskie­
go.

Socjaliści przyjęli —  jak to już pisali­
śmy wczoraj —  gabinet niechętnie. Po­
wstrzymując się narązie od wyraźnego wy­
stąpienia przeciw rządowi, zwalczają jego 
dążenia okrężną drogą, przez obronę parla­
mentaryzmu i demokracji. Gorliwie i po­
spiesznie naprawiają to, co sami zepsuli.

„Albowiem —  pisze „Polonia” —  socja­
liści w Sejmie i zbliżone do nich kluby ra­
dykalne uczynili wszystko, co w ich siłach, 
aby demokrację i parlamentaryzm w Polsce 
pogrzebać i uśmiercić. He razy bowiem so­
cjaliści w Sejmie zostali w mniejszości, uży­
wali gwałtu, by się większości nie podpo­
rządkować. Tak było przy obradach nad 
reformą rolną, o ustawach językowych itd, 
Nietylko śpiewy i ryki rozlegały się po sali 
sejmowej, lecz walili towarzysze w ■ pulpi­
ty, łamali ławki, dzwonili dzwonkami, w tym 
celu przynieś! onęmi, wygrywali na trąbkach 
i piszczałkach, fundując w ten sposób de­
mokrację w Polsce. Zabijali w ten sposób 
powagę Sejmu i wystawiali go na pośmie­
wisko”.

Onj też zawsze stawali w obronie posłów 
oskarżonych o agitację antypaństwową, 
rozzuchwalając ich coraz bardziej. Nic dziw­
nego, że pos. Fiderkiewicz z Niezal. Partji 
Chłopskiej żąda teraz w „Niezależnym 
Chłopie”  urzeczywistnienia następujących 
postulatów:

1) stworzenie rządu chlopsko-robotni- 
czego;

2) przeprowadzenie reformy rolnej bez 
wykupu i odszkodowania;

3) upaństwowienie i uruchomienie fa­
bryk przez zawarcie sojuszu politycznego 
i gośpodkrczegd9ze Związkiem Republik Ra­
dzieckich (!);

4) zniesienie niezgodnych z głoszoną

przez J. Piłsudskiego „moralnością” i „de­
mokracją” kodeksów zaborczych i amnestja 
dla więźniów politycznych (t, za, komuni­
stów”) i t. d.“ ,

Ci „obrońcy ludu”  najchętniej, zdaje się, 
widzieliby zniesienie wszelkich wogóle ko­
deksów,

A  pos. Jan Dąbski, b. wiceminister 
spraw zagranicznych, były Piastowiec, W y­
zwoleniec, a obecnie członek Stron. Chłop­
skiego i były monarchista, zapowiada teraz 
w swym organie, że rewolucja jest dopiero 
zaczęta i jeżeli nie skończy jej Piłsudski, to 
skończą ją chłopi.

„Chłopstwo, obudzone hukiem majo­
wych strzałów, czeka końca, a gdy nikt nie 
odważy się skończyć zaczętego dzieła — 
to chłopi sami je skończą... Chyba tylko 
dzieci mogą sobie wyobrazić, że rewolucja 
warszawska rozleci się po kościach, że 
wszystko wróci do dawnego stanu. Fale ru­
szyły i płyną. A  to wszystko mamy do 
zawdzięczenia Piłsudskiemu!” .

Tak jest! Wszystko to mamy do-„zaw­
dzięczenia” Piłsudskiemu! Jemu właśnie zaw­
dzięczamy w dużej mierze obecne zło- On 
to przecież —  przypomina w „Piaście” se­
nator Średniawski —- był już

„Naczelnikiem Państwa dłuższy czas —  
niby król, niczem niekrępowany, gdyż kon­
stytucji jeszcze nie było i właśnie w czasie 
jego rządów było nawet więcej różnych 
nadużyć i złodziejstw, niż obecnie. Sejm 
nawet uchwalił karę śmierci na złodzieji fun­
duszów publicznych. Za jego rządów usta­
nowiono aż 18 ministerstw, natworzouo 
mnóstwo urzędów potrzebnych i niepotrzeb­
nych, naprzyjmowano nadmierne ilości ludzi 
do urzędów i do kolei, że dotąd niepodob­
na doprowadzić tego do normalnego sta- 
nu“ .

Tak, jemu to zawdzięczamy. Ale co do 
nastrojów wsi, to pos. Dąbski trochę się 
myli. Chłopstwo wcale nie chce rewolucji, 
choć wielu „opiekunów”  do niej podżega. 
Jest dużo kłamstwa w doniesieniach róż­
nych pism o rzekomym entuzjazmie i rado­
ści, jaką miał rokosz wywołać na wsi.

„Wystarczy —  pisze „Piast”  —  by 
gdzieś na wsi, jakiś pijany włóczęga zagrał 
na hannonji „Czerwony Sztandar” , a już 
„Naprzód”  pisze, że odbyła się manifestacja 
przeciw Witosowi, a orkiestra grała „Czer­
wony Sztandar” .

Lud poznaje coraz lepiej, po której stro­
nie była słuszność. I  jeżeli rewolucja war­
szawska się nie „rozleci po kościach”  i nie 
„wszystko wróci do dawnego stanu” , to 
chłopi może istotnie „skończą” , ale zupeł­
nie inaczej, niż’ sobie to wyobraża zbrodni­
czy podżegacz ze Stoonnictwa Chłopskiego!

S. S.

I dnia polifpzncgo
O „pacyfikację”  Wielkopolski.

Kilkakrotnie, a ostatnio we wczorajszym 
(130) numerze pisze „Czas” o „konieczności pa­
cyfikacji Wielkopolski” i opeluje do rządu, by 
tę „pacyfikację” przeprowadził jak najspiesz­
niej.

Nic tak nie charakteryzuje podstępnej obłud­
nej polityki organu stańczykowskiego, jak właś­
nie jego wynurzania. Był czas, kiedy po chwiło- 
wem wahaniu potępił rokosz p. Piłsudskiego, 
jako podeptanie praworządności. Potem front
zmienił; dziś jest   jak pisze — - tłómaozem
„prawdziwych intencyj rządu” , —  z p. Piłsud- 
skiem się pogodził i próbuje się odegrać wysła­
niem „swoich” ludzi do gabinetu p. Bartla. 
W nowej zaś roli idzie tak daleko, że się do­
maga „pacyfikacji” Wielkopolski, jak gdyby to 
tam właśnie zdeptane konstytucję —  jak gdyby 
w Wielkopolisce wywołano wojnę domową!

Być może, że wybuch niezadowolenia 
w WieMropolsce odpowiadałby „intencjom”  kra­
kowskiego organu rządowego, winien jednak —  
jeżeli rzeczowo chce informować opinję —  
stwierdzić, że Poznańskie przestrzega spokoju 
i praworządności i że wcale nie zachodzi po­
trzeba uciekania się do znanych metod —  pa­
cyfikowania!

P. P. S. za wyborami w październiku.

Na średowem posiedzeniu postanowił klub 
P. P, S. żądać rozwiązania Sejmu, ale „prtzez 
własną jego decyzję” , oraz nowych wyborów, 

„najpóźniej w pierwszej połowie paździer­
nika b. r. i to na podstawie dotychczasowej 
ordynacji wyborczej” .
„Wyzwolenie”  żąda jak wiadomo —  wy­

borów wo wrześniu.
Dalej oświadcza P. P. S., iż weźmie pod 

uwagę
„tylko pełnomocnictwa zmierzające do za­
łatwienia bieżących spraw gospodarczo- 
budżetowych, o ile program min. skarbu 
uwzględniać będzie żądania klasy robotni­
czej” .
Żądania te to: uruchomienie przemysłu i ru­

chu budowlanego, walka z bezrobociem i dro­
żyzną, nienaruszalność ustawodawstwa robot­
niczego, przywrócenie mnożnej dla urzędników, 
pokojowa polityka zagraniczna i t. d.

Ogółem postulaty nie zawierają nio nowego, 
i Te same żądania stawiała P. P. S. już poprzed­

nim gabinetom. Najwaźmiejszem jest odrzuce­
nie politycznego programu rządu prof. Bartla 
(o ile wogóle można mówić o jego programie), 
a mianowicie projektu odroczenia Sejmu i pół-
dykf atorsfcich pełnomocnictw.

-oOo~

; Zacięła walka studentów z profesorem 
! w Hannom/erze.
1 Studenci politeclmiki w Hannowerze prowa-
fdsą od dłuższego czasu zaciętą walkę z prof.
' Teodorem Lessingiem. Lessing, jest żydem i 
występował ostro na łamach żydowskich dzien­
ników „Berliner Tagblatt” i „Vossische Zei- 
tuog”  przeciwko niemieckiej prawicy. W je­
dnym z artykułów zaczepił Hindeniburga. Żar 
rzuć ono mu też, że stawał w obronie głośnego 
zbrodniarza Haarmaema. Za to wszystko znie­
nawidziła go młodzież, która jak prawie wazę 
daie zresztą w Europie hołduje idei narodowej 
i wogóle stoi po stronie „reakcji1’. Studenci han 
nowerscy chwycili się*motod bardzo ostryclfc,. 
Hałasowali na jego wykładach i demonstrowali 
przeciwko niemu. Po jednej z takich demon- 
stracyj wystąpił minister oświaty z całą ener- 
gją w obronie prof. Lessinga. Jedenastu stu­
dentów usunięto z politechniki, a przeciwko 
200 wdrożono śledztwo. Te kaiy podnieciły 
studentów jeszcze bardziej. W  ub. poniedziałek 
około półtora tysiąca młodzieży zorganizowanej 
w różnych korporacjach nacjonalistycznych 
wyjechało do Brunszwieku, gdzie tamtejsza 
młodzież powitała ich owacyjnie. Postanowili 
na znak protestu przeciwko postanowieniom 
ministra oświaty i senatu politechniki hanno- 
werskiej przenieść się do innych szkół akade­
mickich. Ten manifestacyjny wyjazd, przypo­
minający średniowieczne wędrówki akademi­
ków, wywarł w Niemczech dużo wrażenie. Pra­
sa prawicowa staje w obronie studentów. Jeże­
liby młodzież wszystkich uniwersytetów nie­
mieckich zsolidaryzowała się z swymi kolegami 
w Hannowerze, to minister oświaty musiałby 
zapewne ustąpić. Zajście przypomina wogóle 
zeszłoroczną walkę studentów Sorbony z rady­
kalnym ministrem oświaty o katedrę prof. 
Scel]e‘a, masona.

C z ł o n k o w i e  i sympatycy 
€!i. D. pasul^tafeie o fisn- 

jdnazu p r a s o w y m  stro m i-  
I ctwa.

Oen. lelRiiski fiedas wlret̂ awslBiogfi
„Dziennik Wileński”  podaje szereg iniEcjó 

macyj o czterech generałach, więzionych obco* 
nie w Wilnie. Wszyscy przebywają w więzienAg 
na Antokolu. Gen. Malczewskiego przywiezio­
no do Wilna w dnia 19 maja. Wprost z taję« 
mniozego domfcu parzy ui. Czerniakowskiej 
w Warszawie przewieziono go na pociąg <l((r 
Wilna. Akt oskarżenia, wręczony w  dniu 23 
maja (!) o godz. 6 wieczorem, zarzuca gon. 
Malczewskiemu czynne znieważenie oficera,, 
Gen. Malczewski miał uderzyć, jako minister 
spra,w wojskowych, majora Hozera („wsławio­
nego” napadem na pos. Strońskiego) za to, ż| 
nie chciał wypełnić jego rozkazu. Po odczyta­
niu aktu śledczego gen. Malczewski zapytał 
sędziego śledczego, który oficer postąpiłby 
inaczej?

„Dziennik Wileński”  sądzi, iż władze, eco« 
zumiawszy swój błąd, już w najbliższym czasłę 
zwolnią gen. Malczewskiego z więzienia i pp» 
zwolą mu odpowiadać przed sądem z wolnej 
stopy.

Gen. Rozwadowski zachowuje w więzieniu 
zupełny spokój. Natomiast gen. Zagórski oka­
zuje silne zdenerwowanie. Gen. Jażwińsłd po­
padł w stan apatji. Postępowanie władz wię­
zienia wobec uwięzionych ma być bez zarzutu,

Z życia młodzieży.
Poznańska „Legja Akademicka” .

Młodzież szkół wyższych wszędzie zorgani­
zowała się pod sztandarem walKi z rokoszem, 
W  Poznaniu, gdzie władze, oraz profesorowi! 
zdrowy Odrach młodzieży poparli całym swyn 
autorytetem, powstała osobna Legja Akadęi 
micka. Niemal wszystkie organizacje akademie, 
kie wezwały swyoh członków do wstępowano! 
w jej szeregi. Nawet organizacja Młodzieży 
Narodowej, skupiająca sympatyków p. Piłsud­
skiego, potępiła rokosz w ostrych słowach. 
A ponieważ na Uniwersytecie poznańskim nil 
ma żadnej organizacji socjalistycznej (procent 
żydów jest znikomy), przeto w ciągu paru dni 
do Legji wstąpiło przeszło półtora tysiąc* 
członków. Dwie kompanje Legji odjechały 
w dniu 15 maja pod Warszawę. Reszta miała 
podążyć w najbiższych dniach. Na wiadomość
0 zakończeniu walk młodzież zatrzymała się 
w Kutnie, skąd po tygodniowym pobycie, wró­
ciła do Poznania.

Ze względu na niebezpieczeństwo dalszych 
rokoszów, Legja nie została rozwiązana.

Po zwycięstwie p. Piłsudskiego, dwie orga­
nizacje, a mianowicie wspomniana Org. Mł. Nar,
1 Mł. Ludowa, zmieniły front i odmówiły pod­
pisania depeszy do p. marsz. Rataja, w której 
młodzież potępiała zbrodniczy rokosz i żądała 
pełnej wolności Zgromadzenia Narodowego. 
Wobec tak jaskrawego objawu łamania zasad, 
zebranie przedstawicieli organizcyj uchwaliło 
wykluczyć oba te stowarzyszenia ze społecz­
ności akademickiej.

Obchód „Rerum Novarum‘‘ na Uniwersytecie.
Stowarzyszenie Młode. Akad. „Odrodzenie” 

urządza podobnie, jak w latach ubiegłych, uro­
czystą akademję dla uczczenia 35-teJ rocznicy 
encyklika „Rerum Novarum“ . Przemówienia 
wygłoszą: prezes Stowarzyszenia dr. A  Gręip- 
lowsfki, mec. Rozmaryn owicz oraz p. K. H. Ro­
stworowski, Akademję uświetnią toż produkcja 
Chóru Akademickiego pod baturą p, Życzkow* 
skiego. Akademja odbędzie się w niedzielę do, 
13 b. m. o g. 6.30 w sali Kopernika Coli. Novi

Nie ulega wątpliwości, że jak w latach 
ubiegłych, tal? i w tym roku młodzież, rozu­
miejąca potrzebę walki z komunistyczno-socja- 
listyczną anarchją, gremjałnie złoży hołd pa­
mięci wielkiego „Papieża Robotników”

„Ozy mamy wiarę w siebie” ?
Odczyt prof. Chrzanowsidego.

W  ub. niedzielę prof. Chrzanowski wygło­
sił w Krakowie odczyt p. t. „Czy marny wiarę 
w siebie” . Prelegent opierając swe wywody na 
literaturze Francji i Polski stwierdził, że Fran­
cuzi mają nierównie więcej wiary w swe siły? 
jest to ważnym czynnikiem ich zwycięstw. 
W  dziejach polskich pisarzy przewija się cią­
gle nić pesymizmu; nawet Długosz i Rej po­
chwały dla Polski kończą pesymistycznym zgrzy 
tern. Jak dawniej, tak i dziś brak wiary i od­
wagi góruje nad usposobieniem i duchem pol­
skiego społeczeństwa. Brak ten daje się od­
czuć szczególnie w takich chwilach jak dzi­
siejsza, gdy wobec zbrodniczych zajść 12— 15 
maja należałoby śmiało myŚ swą wypowie­
dzieć i zdecydowane wobec nich stanowisko 
zająć.

Licznie zebrani słuchacze wynagrodzili od­
czyt znakomitego referenta burzą oklasków. 
Jeden z młodszych jego słuchaczy nadsyła 
nam swe uwagi w związku z referatem prof* 
Chrzanowskiego. Autor listu mniej pesymi­
stycznie zapatruje się na psychikę społeczeń­
stwa, a opiera swe zdanie, na faktach, że naj­
piękniejsze karty historji Polskiej łączą się 
z chwilami najgłębszej religijności narodu. T a - ' 
kierni były: zwycięstwo Jagiełły pod Grunwal­
dem., Obrona Częstochowy, przejście Hallera 
na Ukrainę, odparcie najazdu bolszewickiego: 
w r. 1920 i t. d. To przywiązanie do wiary bu­
dzi w społeczeństwie także i wiarę we własna 
siły.

ZDROWIA i WHNIUmU
CZEKOLADY flo DOTOWANIA

po l«ca

Fabryka A. PIASECKI S. A. Kraków
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KRONIKA KRAJOWA.
Z obozu „odrodzenia moralnego*.
Sąd okr. w Lublinie skazał na miesiąc twier­

dzy redaktora Tadeusza Wieniawę Długoezew- 
Bkiego (piłsudezyka), oskarżonego o bluźnier- 
fitwo podczas odczytu w tem mieście w r. 1924, 
p. t, „O roli kobiety w społeczeństwie".

' NIE MAJĄ JUŻ O GZEM INNEM BAJAĆ. 
Wanszawska prasa czerwona, a za nią oczywi­
ście „Kurierek" krakowski, prawią głupstwa
0 plotce kilku mieszkańców Rembertowa, prze­
strasz onycb postacią Białej Damy, płynącej 
wśród chmur o zachodzie słońca. „Białawy 
obłoczek" o „powłóczystych szatach i rozpusz­
czonych włosach" _  chciałby uróść do jakiejś 
legendy Rembertowa. To jest niepotrzebne. 
Rembertów ma swoją niedawną i przykrą le­
gendę.

ZNÓW NADUŻYCIA W  KASIE CHORYCH
W  LUBLINIE. W  lubelskiej Kasie chorych wy­
kryto sprzeniewierzenie pieniężne, którego do­
puścił się urzędnik Józef Bocheński na sumę 
10.000 zł. Możliwe, iż suma ta powiększy się 
w trakcie śledztwa.

PIOTRKÓW BUDUJE LOTNISKO, na­
bywszy w tym celu 10-morgowy teren, Będzie 
to lotnisko wojskowe, które —  według planów 
sztabu generalnego *— powstanie również 
w  punktach lądowania: Kaliszu, Radomiu
1 Wieluniu.

TRAGICZNY ZGON MALARZA W  KOŚ­
CIELE. W  Wąbrzeźnie zajęty przy odnawianiu 
kościoła malarz Kurtz z Wrocławia spadł z rusz­
towania tak nieszczęśliwie, że uderzy! głową 
o stopnie ołtarza i poniósł śmierć na miejscu.

SAMOBÓJSTWA UCZNIÓW. Przeżywamy 
obecnie epidemję samobójstw uczniów gimna­
zjalnych. Niedawro popełnił zamach samobój­
czy uczeń Rozmus we Lwowie. Oaegdaj za­
strzelił się w Winnikach uczeń 6 kl., W. Szrna- 
ltnberg, na tle zawiedzionej miłości. Uczeń 
8 kl., J- Kącki w Kielcach, rzucił się pod koła 
pociągu skutkiem niezdarna matury. P. Kędzio­
rek, uczeń 7 kl. z Otwocka, w obawie złego 
świadectwa, rzucił się pód pociąg.

JAK TO JEST Z CZARNYM DUNAJCEM? 
Dr F. Pawłowski z Czarnego Dunajca proisi 
nas o zamieszczenie oświadczenia., z którego 
wynika, iż ani nie był autorem, ani też nie 
przykładał zupełnie ręki do napisania artykułu 
o stosunkach w Czarnym Dunajcu w „Głosie 
Narodu" z dnia 7 b. m.

C K lfiO  „ W A N D A "  od czwartku dnia 10 czerwca 1923 KINO „W A N D A "
Najwspanialszy film bieżącego roku. Program dawno w Krakowie niewidziany p. t.

„SZANTAZYSTKA" (HONOR RODZINY J0R0AN0W)

i

wytworny i frapnjący dramat w S aktach.
Nocne dancingi i krainy białej, gorączki, splatają się wniesamowity i oszałamiający krąg 
wrażeń. — Londyn i wyspy indyjskie stanowią przebogate tło, tego pięknego jak ma­
rzenie obrazu, W  rolach głównych: Anna  Q. NUson, Bonris K en ycn , L lo y d  H ilg h e s  

N a d p ro g ra m  „ P K S Y d i E I N Y  D O M E K ”  Arcywesołą farsa w  2 aktach. 
======== i»®«zą!ak e  ge& dn lo  S, 7 8 SM®J rsfSeszśr. =====—== J
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-oOo

T r a g ic z n y  w y p a d e k  w  O a z o w n i  i l i e j s k i e j .
śmierć robotnika obsługującego pieoe retortowe.

HA SZEROKIM ŚWIECIŁ
 o -

6 rodzajów śmierci uznają sądy amer.
Skazani na śmierć w  Stanach Zjtj&n&ozonych 

bywają traceni w  różny sposób. W  22 stanach 
;wiesza się skazańców na szubienicy, w 13 sta­
nach traci się przez elektryczne krzesło, w kil­
ku stanach rozstrzeliwuje się delikwentów, 
a w  jednym stanie Nevaida sabija się skazań­
ców gazem. Nie trzeba zapominać, że Amery­
ka —  ze wstrętem trzeba przyznać —  jest kla­
sycznym krajem lynchu i  ten piąty sposób tra­
cenia (zwłaszcza tylko murzynów) jest naj­
powszechniejszy w Stanach Zjednoczonych.

4 CZECHOM'NIEPODOBA SIĘ MUSSOLINI,
albowiem po raz drugi go obrażają w osobach 
„wybrańców swojej woli". Niedawno obrazi! 
Mussoliniego senator Soukup, a obecnie pozwo­
lił sobie na parę nieprzychylnych określeń wo­
bec wodza faszyzmu, burmistrz m. Pilzna, so­
cjaldemokratyczny poseł Pik. Wiochy wszczęły 
na drodze dyplomatycznej odpowiednie kroki 
celem uzyskania satysfakcji za obrazę pre- 
mjera.

ZNIKNIĘCIE WIEDEŃSKIEGO W YD AW ­
CY. Właściciel wydawnictwa „Renaissance" 
w Wiedniu, D. Erdtrucht zniknął przed paru 
dniami w tajemniczy sposób, zawiadomiwszy 
dzienniki, iż odbiera sobie życie z powoda 
oszczerczej kampanji, prowadzonej przeciwko 
niemu przez gazetę „Abend". Istotnie znale­
ziono Erdtrachta nad brzegiem Dunaju i odwie­
ziono go do szpitala. Strzelił on do siebie trzy­
krotnie, raniąc się ciężko w ramię.

OBJAZD NAOKOŁO ŚW IATA NIE UDAŁ 
MU SIĘ. Amerykanin Goldstrom rozpoczął 19 
maja podróż naokoło świata, którą miał odbyć 
w 31 dniach, lecz po przybyciu do pustyni Go- 
bi, zaniechał dalszej drogi, przyszedł bowiem 
do przekonania, że potrzebowałby conajmniej 
35 dni. Przerywając, Goldstrom przegiął za­
kład.

NIEMA PAN  SZCZĘŚCIA, PANIE K A P I­
TANIE ! Pisaliśmy niedawno o wypadku fran­
cuskiego lotnika, kap. Pelletier d‘Oisy, który 
był zmuszony przerwać w Warszawie swój raid 
powietrzny Paryż— Tokjo. Wróciwszy do Pa­
ryża, aby ponownie wyruszyć, wyleciał 8 b. m. 
stamtąd i po dzień wczorajszy w Warszawie 
nie wylądował. Los jego budzi zaniepokojenie.

CZŁOWIEK, KTÓRY SIĘ PRZEZ 47 LA T  
NIE UŚMIECHNĄŁ. Oryginałem takim był 
szkocki baronet, sir Duncan Campbell, uczony 
historyk i heraldyk. Jak mówią ludzie, od 47 
lat nie zauważono śladu śmiechu na jego obli­
czu. Nie cierpiał on elektryczności, uznawał 
tylko świeco. Nie palił wcale tytoniu, a pił je­
dynie wodę. Codziennie chodził do golarza 
i dzień w dzień, nawet przy najpiękniejszej po­
godzie nosił zawsze parasol. Kupował zawsze 
,,Figaro" za drobną monetę miedzianą. Zmarł 
Obecnie w 69 roku życia.

HEBRAJSZCZYZŃA NIE MA AMATO- 
RÓW. Jak donoszą, jedyny dziennik hebrajski 
W Europie „Hajom", który wychodził od pół­
tora roku, zawiesił wydawnictwo z powodu 
braku funduszów,

LOKOMOTYWY OPALANE ROPĄ, Dano-,

We środę 9 b. m. o godz. 11.35 w nocy 
wybuchł pożar w gazowni miejskiej. W  objekcie 
wieży z żełazo-behonu, na wysokości 23 mtr. 
nastąpiła w jednej z komór eksplozja gazu, 
wskutek czego wieża stanęła w płomieniach. 
Komorę tę obsługiwał zawodowy palacz, Józef 
Ćwiklik, lat 53, żonaty, zamieszkały w Ludwi- 
nowie, stały robotnik gazowni, który ogarnięty 
płóm leniami, poniósł śmierć na miejscu, tak, 
że zwłoki jego wydobyto stamtąd już po uga­
szeniu pożaru. Przed przybyciem na miejsce 
straży pożarnej ogień został częściowo zlokali­
zowany przez persona! gazowni. Zupełne uga­
szenie nastąpiło w przeciągu 20 minut. Zwłoki 
ćwiki łka, po oglądnięciu przez lekarza Dra Ber- 
naoińskiago, przewieziono do Zakładu medy­
cyny sądowej. Przyczynę pożaru ustali dalsze 
śledztwo.

Gazownia krakowska posiada piece systemu 
Coppersa, stanowiące ostatni wyraz techniki 
w dziale gazowniczym. Urządzenia takie mają 
na kontynencie tylko dwa zakłady, a to gazo­
wnia w  Krakowie i Saleburgu. Są to udosko­
nalone piece 4-feomorowe, a sposób przeróbki 
węgla i wydobywania gazu polega na prażeniu 
węgla w bardzo wysokiej temperaturze. Węgiel
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dostaje się do komór automatycznie, zsuwa się 
powoli na dół, a ulegając stopniowemu praże­
niu, wydobywa z siebie gaz. Gazownia krakow­
ska próbowała w ostatnim czasie różnych ga­
tunków węgla, a krytycznego dnia użyła na 
próbę węgla drobnego. Węgiel ten zbił się 
w jednę masę, a nie mogąc opaść normalnie 
na dół z powodu Ogadu grafitowego na obwo­
dzie komór, raną! pod wpływem ciężaru, za­
mykając sobą ujście gazów, których prężność 
wyrzuciła momentalnie masę węgla w górę. Siła 
wybuchu wyrwała znajdujące się na powierz­
chni komór żelazne zasuwy, która służyły ro­
botnikowi do kontroli procesu spalaniu. Eks­
plozja spowodowała pożar w  wieży, oraz śmierć 
robotnika ĆwMika w  płomieniach.

Zaznaczyć należy, że na kilka godzin przed 
wybuchem zauważono w sposobie funkcjono­
wania pieców niepokojąca objawy w formie 
lekkich wybuchów. Wadliwości pieców zogtaly 
jednak usunięte, a kierownictwo ruchu wzmoc­
niło swą czujność nad kontrolą pieców, co je­
dnak nie zapobiegło katastrofie. —  Tragicznie 
zmarły Ćwiklik osierocił żonę i sześcioro 
dzieci.

T E L E G R A M Y .

Oszozercze informacje p .n 1 “  ”  „ o rokoszu.
Posiedzenie grupy parlamentarnej polsko-francuskiej,

granicznej.

Paryż. (PAT-) Dnia 9 b, m. odbyło się tu 
posiedzenie grupy parlamentarnej francusko- 
polskiej. Na posiedzenie to przybył z Warsza­
wy poseł J. Dąbski (Str. Clił.) i E. Rudziński 
(Wyzw.). W  posiedzeniu uczestniczyli przedstar 
wic.iele główniejszych grup .politycznych Izby 
i senatu.

Pos, Rudziński przedstawił obszerny referat 
o wydarzeniach w Polsce, podkreślając niektó­
re momenty nieznane dotychczas społeczeń­
stwu francuskiemu, przyczem scharakteryzował 
pierwsze kroki rządu Witosa, jako zmierzające 
do ugruntowania na dłuższy okres czarni swo­
jego wpływu, eo pojawiło się w postaci zamia­
ru aresztowania (?!) marszałka Piłsudskiego, co 
doprowadziło do samorzutnego wystąpienia 
niektórych oddziałów wojskowych w obronie 
marszałka. Następnie pos Dąbski przedstawił 
krótki referat o wpływie ostatnich wypadków 
w Poisce ha jej politykę zagraniczną. Mówca 
zaznaczył, że zdarzenia te nie wpłynęły bynaj­
mniej na zmianę polityki zagranicznej,, która 
pozostanie, jak dawniej, pokojową i dążyć bę­
dzie do unikania wszelkich zatargów z sąsiada­
mi. Wielkie zainteresowanie wywołał ustęp

Pos. Dąbski o polskiej polityce

sld nazwał ton traktat ogromnym sukcesem 
pólityki niemieckiej oraz wyłomem w pakcie 
Ligi Narodów. Stwierdzając dalej, że Nieme/j 
będą w Ladze Narodów rzecznikami sowietów, 
Wiseł uznał za rzęoz niedopuszczalną, ażeby je­
den i ten sam naród był jednocześnie adwoka­
tem i sędzią. Nie jest wobec tego możliwem, 
ażeby Niemcy weszły w skład L ig i Narodów, 
przed wyjaśnieniem znaczenia traktatu zawar- 
tego z sowietami.

Po przemówieniach posłów polskich wywią­
zała się obszerna dyskusja, w toku której zar 
dawano pos. Dębskiemu szereg pytań. Bouil- 
Iou zapytał o zdanie rządu i społeczeństwa 
polskiego w sprawie miejsca stałego w  Radzie 
Ligi, wyrażając przypuszczenie, jakoby Polska 
odstąpiła już od swego zamiaru. Pos. Dąbski 
odpowiedział, że cale społeczeństwo i rząd do­
magają się najkategoryczniej stałego miejsca 
i od tego żądania nie odstąpią.

Na zapytanie w sprawie obecnego stosunku 
Polski do Rosji, postawione przez pułkownika 
Jacąuy, poseł Dąbski odpowiedział, i i  Polska: 
ożywiona jest względem Rosji jak najbardziej 
pokojowemi zamiarami i niema w Polsce rato-

przemówienia posła Dąbskiego, poświęcony i wieka — mówił poseł —  któryby życzył sobie
traktatowi niemiecko-sowieekiemu. Poseł Dąb- wojny z Rosją.

I Procesja Marjaoka — Lajkonik.
Wczoraj po południu odbyła się przy pięk­

nej pogodzie, uroczysta procesja Marjacka na 
Rynku krakowskim, jako zakończenie oktawy 
Bożego Ciała. W  procesji, prowadzonej przez 
ks. inf. Dr Kulinowskiego, wzięły udział licz­
ne bractwa z chorągwiami, cechy ze sztandara­
mi, oraz tłumy wiernych. W  oknach domów 
umieszczono obrazy świętych, ozdobione ziele­
nią i kwiatami i rzęsiście oświetlone. Procesja 
obeszła ołtarze w Rynku głównym, poczem 
wróciła do kościoła Marjackiegw, gdzie dokoń­
czono nabożeństwa.

Po skończonej procesji, nadciągnął od ulicy 
Brackiej na Rynek tradycyjny Lajkonik. Ru­
szył on ze Zwierzyńca około godz, 3 po poi., 
w otoczeniu gwaTdji tatarskiej, włóczków 
z chorągiewkami i sztandarem, przy dźwiękach 
orkiestry „mlasko tów“ . Po krótkim postoju 
w restauracji Nikła przy ul. Zwierzynieckiej, 
podążył ku uh Franciszkańskiej, urządzając 
harce i rozdając wokoło siebie tęgie razy drew­
nianą buławą. Przed Pałacem Biskupim Lajko­
nik złożył hołd, poczem wkroczył na Rynek 
krakowski, witany przez tłumy okrzykami 
i wiwatami. Przed Wenclem, a później „pod 
Baranami" urządził tańce i ściągnął haracz, po­
czem z całym orszakiem zwalił się do Hawełki. 
Zmęczony i ugoszczony. Lajkonik z trudem 
późnym wieczorem powrócił do swych pieleszy 
zwierzynieckich’, podtrzymywany przez wierną 
mu gwa>Td}ę tatarską.

Przedsiębiorcy kinowi remonstruja
przeciw wygórowanemu opodatkowaniu biletów 

wstępu do kin.

.Właściciele kinoteatrów krakowskich wnie­
śli wetzoraj do Prezydjum miasta obszerny me- 
morjał, z żądaniem obniżenia podatku gmin­
nego od biletów kinowych z 60 na 30 % . Me- 
morjał wskazuje na znaczny spadek frekwen­
cji w kinoteatrach, spowodowany zarówno zu­
bożeniem ludności jak i porą letnią i powołuje 
się na to, żń w niektórych miastach podatek 
gminny jest znacznie mniejszy jak w Krako­
wie; w  innych znowu miastach, np. w Warsza­
wie, kina z powodu wygórowanego podatku 
gminnego zostały zamknięte. To s!amo grozi 
także w Krakowie, a memoijał zapowiada, że 
o jle do 15 b. m. magistrat nie obniży podatku 
do 30% na przeciąg najbliższych 4 miesięcy, 
to właściciele kinoteatrów zamkną swoje przed­
siębiorstwa 1 lipca b. r.

Rafinowana oszustka przed sądem.
Przed trybunałem orzekającym w krakow­

skim sądzie okręgowym karnym stanęła wczo­
raj 30-letnła Elżbieta Punzetowa, oskarżona o 
cały szereg wyrafinowanych oszustw i kradzie­
ży. Punzotowa w latach 1917— 1918 grasowała 
we Wiedniu pod rozmaitemł fafezywemi naizwi

szą z Londynu, iż wobec zadowalających prób 
z użyciem ropy, jako materiału opałowego w  lo­
komotywach, zostanie w  najbliżsizym tygodniu 
uruchomi ona większa il oś 6 lokomotyw opala­
nych’ ropą.

ODDZIELNE CHODNIKI DLA MĘŻCZYZN 
KOBIET W  MIASTACH PERSKICH. Rząd 

perski wydał zarządzenie, według którego męż­
czyźni i kobiety obowiązani są chodzić we 
wszystkich miastach' Persji po różnych stro­
nach ulicy. Policja perska otrzymała rozkaz 
bacznego dopilnowania wykonania powyższego 
zarządzenia..

skami, jak Louise von Kobylańska, Elisabeth 
Punzetto, baronówna von Thoremłein i t. d., 
przyczem mieszkała w pierwszorzędnych hote­
lach, okradała gości hotelowych, a powołując 
się na swe arystokratyczne pochodzenie, wyłu­
dzała pieniądze od łatwowiernych pod rozmai­
tymi pozorami.

Po ucieczce z Wiednia), gdzie z powodu 
oszustw i kradzieży poszukiwał ją sąd, Punze- 
towa osiadła w Krakowie, gdzie od roku 1920 
do 1923 pracowała w rozmaitych biurach woj 
skowych, poczynając od manipulantki w 11-tym 
stopniu płacy, a w końcu przy pomocy fałszy­
wych dokumentów, jakoto rzekomych rozka­
zów Naczelnego wodza, ministerstwa spraw 
wojsk., adjutantury sztabu geu. i t. d., zdołała 
uzyskać 7-my stopień płacy, narażając skurb 
państwa na znaczne straty. Jako współoskar­
żony odpowiada mąż jej Kazimierz, również 
o zbrodnię oszustwa, przez dostarczanie Pun- 
zetowej fałszywych dokumentów władz woj­
skowych'.

Wyrok zapadnie jutro lub pojutrze. Roz­
prawie przewodniczy s. s. o. Dr. Morus, we­
tują s. s. o.: Buratowski i Gabryel, oskarża 
[uOk. Stąpor.

UROCZYSTE POSIEDZENIE POLSKIEJ 
AKADEMJI UMIEJĘTNOŚCI

odbędzie się dnia 16 b. m. o godz. 12 w  po­
łudnie, w auli Uniwersytetu Jagiellońskiego.

Porządek obrad obejmuje: 1) przemówienie 
prezesa Akademji, 2) sprawozdanie sekretarza 
generalnego, 3) odczyt prof, dra Władysława 
Szafera: jak powstał kwiat w przyrodzie, wresz­
cie 4) ogłoszenie nagród i nowych członków. 
Bilety na uroczyste posiedzenie wydawać bę­
dzie kancdarja Akademji w sobotę i poniedzia­
łek od godz. 9 do 11 przed południem. Kan- 
celmrja Akademji uprasza obecnych na uroczy­
stości, aby przed końcem posiedzenia nie o 
puszczali sali.

EGZAMIN DOJRZAŁOŚCI W  PRYW , SEMI- 
NARJUM NAUCZ. ŹEŃSKIEM

„Instytutu Marji" odbył się w dniach 7, 8 i 9 
b. m. pod kierownictwem Dr Marji Dłuskiej. 
Wszystkie uczeni cg zakładu uznano za zdolne 
do nauczania w szkołach powszechnych, a mia­
nowicie: Palowska M., Barteczkówna A., Bak 
kówna H., Bugajska H., Cbmurzanka J., Deis- 
senberg J., Dudkówna H„ Filipkówna M-, Ga­
lińska E., Gradowska J., Grondalczykówna Z.. 
Hirscbberg J., Kuczyńska A., Jaroszówna Z., 
Kabaitówina. WŁ, Knapówna A., Kołaczkowi)a 
K., Konieczna A., LIchajówna N., Łachówna H „ 
Łasiówna A., Łazarska E„ Mirkówna H., Naf- 
kańcówna J., Nowakowska M., Oplustilówna J„ 
Romanowska IŁ, Siipplówna M., Standówna I„ 
Stoohówna A., Śtruzikówna E., Trzynianka J„ 
Wyzinionka J., Zachaiska M.

—— o-----
Kraków, 11 czerwca, 

P i ą t e k  11: Uroczystość Serca Jezusowego. 
S o b o t a  12: Sw. Jana F., św. Onufrego. 
S o b o t a  12: Wschód słońca o godzinie 3.31, 

zachód o 19.49.
KU UCZCZENIU NAJSŁODSZEGO SERCA 

ZBAWICIELA i uproszenia łask dla skołatanej 
Ojczyzny, odbędzie się w  kościele OO. Jezuitów 
na Wesołej uroczysto Triduum z wystawieniem 
Najśw. Sakramentu. Dzisiaj, w piątek, o godz. 
5.30 po poł. odbędzie się doroczna procesja, na 
Mały Rynek, ktÓTą poprowadzi Książę Metropo­
lita Sapieha.

POSIEDZENIE RADY M .KRAKOWA za­
powiedziane na dzisiaj piątek na godz. 5 po po­
łudniu w sali „Starego Teatru11, odbędzie się

z powodu procesji o godzinie 6 po południu. 
Bilety wstępu na galerję wydaje sekretariat 
prezyd. Mag. do godz. 1 w południe. Wejście 
na galerję od pi. Szczepańskiego.

TEGOROCZNA ZBIÓRKA ULICZNA NA 
T. S. L. w  dniu 3 maja, mimo fatalnej niepo­
gody i ciężkich warunków ekonomicznych, 
przyniosła 9.059 zł, 10 gr. i 10 dolarów. Zarząd 
Główny T. 8. L. składa gorące podziękowanie 
wtzystldm paniom i panom, którzy z prawdzi- 
wem poświęceniem zajmowali się zbiórką.

Z POWODU TRAGICZNEJ ŚMIERCI S. 
W. PETLURY, ukraińskie emigranckie organi­
zacje studentów urządzają żałobną Akaderoję 
w sali 39 CoUegjum Novitm, w niedzielę 13 
b. m. o godiz, 5 po południu.

DO ZARZĄDU INWALIDÓW powiatowego 
Koła weszli: Dr Stanisław Prostak przewodni­
czący, Ruła Leopold zastępca, Górnisiewicz Al. 
sekretarz, Sajek B. zastępca sekr., Babraj J. 
'Skarbnik i Król Z. zastępca skarbnika. Na ze­
braniu zaprotestowano przeciw zamiarom obni­
żenia rent inwalidzkich, oraz przeciw redukcji 
inwalidów, wdów i sierót po poległych z posad 
państwowych, przyczem uchwalono domagać 
się kategorycznie wykonania rewizji koncesyj.

INTERESUJĄCE POPISY HARCERSKIE 
urządza oddział Związku Harcerzy pod prze­
wodnictwem p. dyr. Marji Kreinerowej, w nie­
dzielę 13 b. m. o godz. 8 po poŁ, w Parku 
Krakowskim. Wśród wielu punktów programu 
ogólne zainteresowanie budzą zabawy i rozbi­
cie namiotów harcerzy. Publiczność krakowska 
po raz pierwszy będzie miała sposobność zbliska 
zapoznać się z życiem w obozach harcerskich, 
przypatrzeć się ćwiczeniom swoich ćtóeci- 
harcenzy, ich pracy i zabawom, warunkom, 
w jakich spędzają wakacje. Wstęp 50 gr., dla 
młodzieży szkolnej 30 gr. Dochód na kolonje 
i obozy.

OBRABOWANIE WAGONÓW TOWARO­
WYCH. Dnia 7 b. m. między g-odz. 22— 23-eią 
skradziono z wozu bagażowego przy pociągu 
■osobowym, na przes+rzend Kalwarja—Stronie, 
1 bal skóry podeszwowej wagi 119 kg. z prze­
syłki Kraków—-Nowy Targ, 1 bal skóry bok­
sowej szewrowej wagi 12 lig. z przesyłki Kra­
ków— Zakopane, 1 bal herbaty wagi 20 kg. 
z przesyłki Kraków—Żywiec i 1 'bal skóry bok­
sowej i szewrowej wagi 32 kg. z przesyłki 
Piotrków— Rabka, oraz kosz z garderobą wagi 
około 30 leg. z przesyłki Kraków—Nowy Targ, 
łącznej wartości około 10.000 zł. —  Wszczęte 
natychmiast dochodzenia przez eksp. śledczą 
w Wadowicach, posterunek P. P. w Kalwarji 
i Dworzec Towarowy w Krakowie, naprowadzi­
ły  na ślad skradzionych rzeczy, ktÓTe w cało­
ści znaleziono, ukryte w zbożach w gminie 
Brody pow. Wadowiddego. —1 W  pobliżu u- 
krytego towaru został przytrzymany i areszto­
wany znany złodziej kolejowy I kasiarz Jan 
Kozioł, lat 28, z Płaszowa,

W ŁAM ANIE KASOWE. W  nocy z 7 na 8 
b. m. włamano się do kasy ogniotrwałej w fir­
mie „Lord i Ska" przy uL A. Potockiego i skra­
dziono 77 dolarów i 723 zł. 70 gr. Po zarzutem 
tej kradzieży aresztowały organa policyjne 
Bolesława Dębskiego (lat 28) z Krakowa. Przy 
aresztowanym znaleziono dwa świderki stalo­
we, używane do wiercenia dziur w żelazie i in­
ne przybory do włamania.

ŚMIERĆ POD KOŁAMI AUTOBUSU. One- 
gdajszej nocy wezwano Pogotowie ratunkowe 
do Płaszowa, gdzie Jan Zawada, kolejarz, 
wpadł pod koła autobusu, kursującego między 
Krakowem a Wieliczką i poniósł śmierć na 
miejscu. Zwłoki przewieziono do Zakładu me­
dycyny sądowej.

POŻAR TRAW Y. Wczoraj po południu we­
zwano straż pożarną na ul. Zyblikiawicza, gdzie 
na wale kolejowym na przestrzeni kilkunastu 
metrów, zapaliła się trawa. Straż ogień ugasiła. 
Pożar powstał od iskry z przejeżdżającej loko­
motywy.

NOWE URZĘDY TELEFONICZNE. 03
dnia 20 b. m. zaprowadza Dyrekcja poczt ruch 
telefoniczny między miejscowościami: Gole­
szów, Kończyce Włeilde, Zebrzydowice, Cze­
chowice, Pszczyna, Wilamowice, Bieruń No­
wy, Rybnik, Rydułtowy Dolne, Żory, Święto­

chłowice, Krzeszowice, Skawina, Kalwarja Ze­
brzydowska z jednej, a Wiedniem z drugiej 
strony. Nadto między Bielskiem a Gross Enzeia 
dorf i Liesiug, oraz Kętami a St. Polten.

---
Zawiadomienia i komunikaty.

MARJA MAGDALENA oratorjum J. Mag* 
seneta, będzie ostatnim w tym sezonie koncer­
tem Tow. Oratoryjnego, to też nie szczędzi 
ono starań, aby wykonanie wypadło jak najle­
piej. Parje solowe wykonają: M. Rudziszewska 
art. opery warszawskiej (Marja Magdalena), M. 
Jarrowa (Marta), J. Stępniowski art, oper pol­
skich i zagranicznych (Pan Jezus), E. Płoński 
pierwszy baryton opeiry katowickiej (Judaaz). 
Dyryguje dyr. S. BarańskL Ceny biletów od 
1 do 4 zł.

KONCERT KRAKOWSKIEGO TOWARZY­
STWA ŚPIEWACKIEGO „ECHO", zapowie­
dziany na dziś t. j. piątek l t  b. m., zostaje 
przełożony nu morek 15 b. m- godzinę 8 wie­
czór. Zmiana daty koncertu nastąpiła, % tege 
powodu, ponieważ w dniu 11 b. m. odbędzid 
się w sali koncertowej Starego Teatru Ł Po­
siedzenie reajdtywuwanej Rady m. Krakowa. 
Blety % datą 11 t>. m. zachowują ważność na 
15 b. w.

REPERTUAR TEATRU S Ł O W A C K IE M
Piątek: „Święta Joanna*1.
Sobota: „Hamlet" (występ Al. Moissiogo^ 
Niedziela: „Hamlet" (występ Al. Moissiegah 
Poniedziałek: „Hamlet" (wyg. A. MoissiegO))

REPERTUAR „B A S A T E U *
Piątek: „Królowa Nocy11

 o---
WANDA: „Szantażystka".,
REDUTA: „Taniec życia i śmierci". 
UCIECHA: „Błyskawica".
SZTUKA: „Tancerz mojej żony11,
PROMIEŃ: „Zalotny Książę".
WARSZAWA: „Oficer gwardji cesarskiej" 

(Graustajk); w roli głównej Norma Talnadge, 
NOWOŚCI: „Dusza artystki",

ZA  SPOKÓJ DUSZY Ś. P. EDWARDA HR. 
RACZYŃSKIEGO, Preizesa Towarzystwa Sztuk 
Pięknych w  Krakowie, odbędzie się w piątek 
dnia 11 b. m. o godz. 9 rano w kościele 00. 
Kapucynów, Msza św., na lctórą rodzinę, przy­
jaciół i znajomych zmarłego zapTasza Twa 

Sztuk Pięknych.

Spieszmy z pomocą
ubogiej dziatwie szkolnej!

S e k c ja  „ftchroiiy  d z iec i*  
Kat. Związku Polek w  Krakowie 
prosi usilnie o pomoc w  akcji 
dożywiania, leczenia i wysłania 
na kolonję już w  czafeie nadcho­
dzących wakacji 50 gruźlicą 
zagrożonych dzieci szkolnych.
Łaskawe datki przyjmuje w lokalu: uL Szczepańska 
5, I. p. od godz. 11-1, lub na konto w P. K. O.

Kraków nr. 406.020. 679

t
Za spokój duszy ś. p.

Anny z Działyńskish

STANISU.WGWEJ POTOCKIEJ
z Rym anow a 

zmarłej dnia 2-go czerwca 1926 r. w  Ociece 
odbędzie się

Mab&żeśstwo żałobne
w sobotę dnia 12 czerwca 1926 r. o godzinie 
10 rano w kościele 00. Dominikanów w Kra­
kowie, w kaplicy Matki BoZej Różańcowej.
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WIADOMOŚCI GOSPODARCZE.
Po co zjeżdża do Polski prof. Kemmerer?

Wielkie zainteresowanie wywołała wiado­
mość o przjrjeździe do Polski prof/ Kemmerera 
s całym sztabem rzozoznawców. Organa,, robią­
ce nastrój przychylny dla dzisiejszych władców, 
skorzystały ze sposobności i ogłosiły, że misja 
prof. Kemmerera „zwiastuje nam 500 milionów 
dolarów".

Tymczasem, według urzędowego komunika­
tu, celem misji prof. Kemmerera, zaproszonej 
przez rząd polski, jest wypowiedzenie przez 
wybitnych fachowców amerykańskich opinji
0 pracach wewnętrznych polskich, zmierzają­
cych do uzdrowienia życia finansowego i go­
spodarczego, porównania tej opinji z poglądami 
rządu, oraz wykorzystanie jaj w miarę potrzeby
1 możności.

W  szczególności zaś sztab amerykański prof. 
Kemmerera. będzie współdziałać przy reorgani­
zacji statutu Banku Polskiego.

Natomiast wszelkio wersje o pertraktacjach 
pożyczkowych z finansjerą amerykańską są 
w tej chwili nieaktualne.

Nie ulega wątpliwości, że prace rzeczoznaw­
ców amerykańskich będą miały duże znaczenie 
w przyszłych pertraktacjach o pożyczkę, gdyż 
opinia- tak zbiorowego c.iala, jakiem jest przy­
jeżdżająca do Polski misja, musi być brana 
pod rozwagę w Ameryce, wysuwanie jednak 
z tego faktu tak daleko idących wniosków, jak 
to czyni prasa czerwona, je®t eona jurniej śmiesz- 
nem.

Przecież przewrót p. Piłsudskiego nie uleczył 
radykalnie naszych stosunków gospodarczych, 
abv Amerykanie z zamkniętemi oczami poży­

czali nam pieniądze tylko dla pięknych oczu 
p. ministra-marszałka. Jakkolwiek cieszyć się 
należy z tego, iż jakaś poważniejsza grupa osób 
zjeżdża do nas do zbadania naszych stosunków, 
to z drugiej strony trzeba na rzecz patrzeć się 
trzeźwo. Na razie bowiem wchodzi w grę tylko 
opinja i współpraca w wypracowaniu programu 
sanacyjnego, a potem dopiero ewentualna po­
życzka, która będ-zie oczywiście zależała od 
korzystnego dla nas zdania sprawy.

Tak więc między pobytem misji amerykań­
skiej a złotym deszczem dolarowym istnieje 
dość daleka przestrzeń i czasu i wysiłków.

— - o n o -  —

Korzystny stan skarbu w maju.
Dalszy wzrost wpływów.

Wpływy z danin publicznych i monopoli 
w miesiącu maju były wyjątkowy pomyślne i 
dały 121 miljonów złotych, a więc- więcej, niż 
w jakimkolwiek miesiącu b. r.

W  styczniu b. r. bowiem uzyskano z tego 
źródła 111.4 miljonów złotych, w lutym 95.9 
miljonów złotych, w marcu 102.8 miljonów zło­
tych. w kwietńu. 119 milionów złotych.

lodź eksportować bądzie do Persji.
Wywóz odbywać się będzie drogą przez Turcję.

Konieczność znalezienia rynków zbytu na 
Dalekim Wschodzie, zwłaszcza zaś wobec o- 
statnio ujawnionych trudności w handlu z Ro­
sją., skłoniła Związek Eksportowy do wysłania 
specjalnego delegata z próbkami-wzorami łódz­

kiego przemysłu do Peisji. W  związku z poby­
tem przedstawiciela przemysłu łódzkiego uja­
wnia się możliwość na szeroką skalę eksportu 
włókienniczego. W pierwszym rzędzie ma być 
obecnie rozstrzygnięta sprawa warunków, na 
jakich odbywać się może przewóz towarów 
łódzkich do Persji przez tsrytorjmn tureckie 
z Treblzotrdy do Tatoryzu. Powrót delegata 
przemysłu łódzkiego , oczekiwany jest w naj­
bliższych dniach. j

LEKKA POPRAW A SYTUACJI W  PRZE­
MYŚLE.

Od jakiegoś czasu ujawnia się w przemyśle 
naszym pewna poprawa, której wyrazem jest 
przedewszystkiem wzrost ilości zatrudnionych 
robotników. Nie wszystkie jednak galęzY 
przemysłowe objawiają tendencję w kierunku 
poprawy. Polepszenie sytuacji widzimy w prze­
myśle mineralnym, gdzie ilość robotników od 
grudnia z. r. do marca b. r. wzrosła o 20 pro­
cent, poprawa jest we włókienniczym o 11 
proc,, drzewnym o 24 proc., nieznaczna popra­
wa w przemysłach: odzieżowym, elektrycznym, 
poligraficznym i chemicznym. Natomiast wciąż 
jeszcze mamy spadek zatrudnienia w przemy­
śle metalowym, skórzanym i spożywczym.

NOWY SPOSÓB W PŁACANIA PODATKÓW.
Dużo ułatwienia.

Dotychczasowy system wpłacania podatków 
w kasach skarbowych na podstawie ustnych 
oznajmień lub pisemnych deklaracyj, sporządzo­
nych przez płatników, wywoływał wiele niepo­
rozumień.

Chcąc uchronić płatników od błędów, a za- 
arazem zmniejszyć nieprodukcyjną pracę przy 
prostowaniu omyłek, Ministerstwo skarbu za. 
rządziło, aby kasy skarbowe, począwszy od 
1 lipca b. r., przyjmowały wpłaty podatków

na podstawie pisemnych deklaracyj płatniczych 
lub za okazaniem nakazów płatniczych, spraw­
dzonych uprzednio przez urzędnika, prowadzą­
cego księgi biercze.

Od tego terminu płataj,cy podatków będą 
kierowani przed dokonaniem wpłaty do tego 
urzędnika, o ile nie dopełnią, tego warunku 
z własnej inicjatywy.

NOWE KRED YTY DLA SAMORZĄDÓW DLA 
BEZROBOTNYCH.

Państwowy kredyt dla samorządów na za­
trudnienie bezrobotnych, w sumie 2 milj. 200 
tys. zł., został już w połowie rozdzielony.

Drugi miljon złotych podzielony zostanie 
według specjalnego planu, który wkrótce bę­
dzie opracowany.

A JEDNAK BĘDZIE PODWYŻKA CEN 
WĘGLA.

Mimo komunikatów o zarzuceniu tendencji 
do podwyżki cen węgla, donoszą z kół poin­
formowanych, że wskutek ogólnej drożyzny 
będą kopalnie zmuszone podnieść cenę węgla.

OBCY K A P ITA Ł  WYKUPUJE PRZEMYSŁ 
LOTNICZY.

Między dyrektorem wytwórni płatoweów 
wojskowych S. A. Samolot, inżynierem Tuła­
czem i przemysłowcami francuskimi toczą się 
rokowania o sprzedaż tej fabryki. Wiadomość 
ta nie może przejść bez zaniepokojenia, w pol­
skich kolach lotniczych. Do tej pory w kraju 
mamy trzy wytwórnie samolotów, łatwo więc 
zrozumieć, że zamierzona sprzedaż jednej z nich, 
a więc odstąpienie 33 procent krajowej wy­
twórczości kapitałowi zagranicznemu, choćby 
nawet francuskiemu, budzi łatwo zrozumiały 
niepokój.

Firma Faman złożyła ofertę na kupno pol­
skiej ltnjl lotniczej „Aero“ . Z powodu różnic

zdań w Radzie nadzorczej rokowania chwilowo 
nie doprowadziły do rezultatów. Brak należy, 
tego poparcia Tow. „Aeiro" ze strony wlaści-’ 
wego resortu rządowego zmusza przedsiębior­
stwo do sprzedaży lub likwidacji.

—  ooo •

Kurs dolara utrzymany.

Zwykły wiersz (inseratowy) 15 gr.; Nekrologi 30 gr.; Nadesłane 35 gr.; Po kronice 45 gr.; Na 1-ej stronicy 50 gr.; 
Drobne ogłoszenia od słowa 7 gr. —  Układ tabelaryczny 50%  drożej. —  Zamiejscowe ogłoszenia 30%  drożej.

D O M  H A N D L O W Y  A .  G E P N E R  M P T  A  1 ,1 7
W A R S Z A W A  ULIC A  G R ZYB O W SK A  1. 27 1 M .S -J  M . - T S - i L i Ł i

blacha niie-Cyna, antymon, Cynk, blacha cynkowa, oraz blacha pocynkowana, miedź, ---- ... —
dziana, aluminjum, blacha aluminiowa, blacha biała (pocynowana), blacha cienka czarna angiel
ska ołów, blacha ołowiana, blacha mosiężna, rury, pręty, druty
aluminjowe, ołowiane, rury żelazne, obciągane mosiądzem. — Zakup i s] 
oraz zamiana na nowe.

miedziane, mosiężne, 
Zakup 1 sprzeda* starych metali 

T e le fo n  Nr SO-27, 55-25,

insirnmenfa ffiizgczne
d ę t e  i s m y c z k o w e  oraz części zapasowe  
do tychże. —  Stare inetrumenta napraw ia, 

zestraja lub wym ienia na now e

J. A . N IK IE L , Kraków, ulica Szewska 2.
Wszelkiej porady przy zakładaniu i kompletowaniu 
zespołów orlriestralnych, udziela bezpłatnie, za 

nadesłaniem znaczka pocztowego.

HSEBBat I B a  Ig i^ a iE K i r ^ B
ZAK ŁA D  WITRAZOWO-SZKLARSK!
Teodora Zajdzikowskieio
Oszklenia i witraże do kośćiolów od 20 zt. za 1 m, 
rykouuje s ię  przy większych zamówieniach na raty.

Ceny 60«/e niższe niż wszędzie. 18

i
ednorazswa próba przekona 

każdego o jakości!!!
Sery E tnenthaler, R oąu e fort, Parm ezan , 

Ta rp is tów , L itew sk i, E idam er, Chester 
oryginalny angielski, p o  najtańszych cenach 

sprzedaje firma 479

W o j c i e c h  O l s z o w s k i
w  SCpakew fe, N a ly  H yn ek*
Zamówienia z prowincji uskutecznia się odwrotnie.

Cula ja d a ln ia  
2 zegarem

z powodu wyjazdu za bez­
cen do sprzedania.

Hala licytacyjna ul. Bracka 5.

WILLĘ z ogrodem — 
w Krakowie kupię. 

Adwokat Skiba, Straszew­
skiego 1. 672

*p a g ic s io n y  dokument 
ffia zwolnienia z wojska 
wystawiony w  P. K. U. 
Kraków - Miasto na naz­
wisko Władysława Kwą- 
kiewicza unieważnia sę.

p V 4 e t n i a  staruszka 
& S  pochodząca z do­
brej rodziny, która wsku­
tek wypadków wojennych 
straciła całe mienie — tą 
drogą uprasza szlachet­
nych ludzi o pomoc. Dla 
staruszki Z. Z. przyjmuje 
Administracja „Glosa Na­
rodu". 6401

Ch o r e h y  serca astma: 
Lecznica „Palus*, — 

Kraków — Szujskiego 11, 
566

Dolar w obrocie prywatnym w Krakowie' 
ustalił się ponownie na poziomie 10.20 zł., cho­
ciaż początkowo płacono 10.24 zł. Podobny, 
kurs notuje i Warszawa, natomiast we Lwck 
wie oraz w Katowicach płacono 10.15— 10.16 
zł. Widać więc z tego, że na rynku waluto­
wym poczynają s'ę ujawniać pewne tendencje, 
stabilizacyjne, przyczem oficjalny poziom wy­
nosiłby 10 zł., a kurs prywatnego obrotu 10.20 
zł. Kurs bankowy i oficjalny utrzymany, wsku­
tek czego i inne waluty bez zmian.

Na rynku nastrój spokojny, obroty nie wiel­
kie. Co do stosunku popytu do podaży, tó 
na ogól działanie tych czynników pokrywa się 
wzajemnie. Dużą rolę odgrywa tu ciasnota go- 
tówkowa, która wpływa hamująco na ewen­
tualne apetyty dolarowe. Brak jednem sloweui 
złotych z powodu minimalnego obiegu, imisj- 
możiiwia popyt za dolarem.

Rynek akcyjny nadał bezbarwny, chociaż 
w porównaniu z środą, ruch nieco większy, 
Tendencja na ogół utrzymana. Z poszczegól­
nych akcyj należy wymienić Zieleniewskiego, 
który był wczoraj poszukiwany przy małej 
ilości towaru, podczas gdy Tepege obniżyło 
swój kurs. Z cukrowniczych Chodorów utrzy­
mał się na dotychczasowym poziomie, Chybie, 
lekko zwyżkowe i w dużych obrotach, Pogicł- 
dzie bez tranzakcyj. Płacono: Tohan 19 gr., 
Zieleniewski 8.70— 8.80 zł., Chodorów 56 zł., 
Chybie 3.20 zł., Trzebinia żelazo 10 gr.

C e n y  ® g l © s a e ń

KSIĘGARNIA KRAKOWSKA, Iraków, ul. ów. Tomasza 85.
p o l e c a

Ks, Dr. M
Cena 1 ege.

ŚWIĘCENIA KAPŁAŃSKIE czyli modlitwy i obrzędy kościelne przy 
udzielaniu św. Sakramentu kapłaństwa. Dla 
ludu wiernego przetłómaczył i objaśnił. W y­
danie drugie, Kraków 1926. W  16-ce. Str. 86.

tO gressy. — 2 wysyłką prsy nadesłaniu przekazem pessf. zł. 1*50 grony.
©

„Szczęśliwym Rodzicom i krewnym naszych Księży Prymicjantów® poświęca autor tę skromną książeczkę, aby ze 
zrozumieniem i pożytkiem mogli uczestniczyć we wzniosłych obrzędach święceń kapłańskich i aby mieli milą pamiątkę 
najpiękniejszego dnia w  życiu kapłana. Jest ona jednak pożyteczną dla wszystkich, którzy chcą dowiedzieć się, jak

Kościół św. myśli i wyraża się o kapłanach Chystusowych.

« / § S  P I1E S Z C Z A Ń S K I i i

Pismo tygodniowe, poświęcone sprawom polskiego 
rękodzieła, drobnego przemysłu, 

handlu 1 mieszczaństwa.

Prenumerata kwartalna wynosi 3 zt.

Redakcja i Administracja: Kraków, ul. św. Krzyża 11.
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Z s ło żo n n  w  r . 19 0 0 . —  O d zn ac zo n a  z ła fy m  madoiam na w ysta w ia  w  r . 1 9 3 7 .

FRMuWHIł WYROBOW ARTIST.-CYZELERSKO-BROtlZBWUlBZICH
pod firmą

H E N R Y K  S Z T O R C
w Kralsewle, pray ulicy Floriańskiej L. 33.

POLECA:
Wszelkie wyroby przyborów kościelnych z metali szlachetnych i bronzu 
a mianowicie: monstrancje, trybularze, kielichy, puszki, antypodja, 

cyborja, krzyże, lichtarze i lampy.

— s =  B I R E T Y  M A  S K Ł A D Z I E .
Posiada na składzie wszelkie przybory kościelne według przepisów kościelnych jak 

również wszelkie przybory w  zakres przemysłu metalowego wchodzące.

Wykonuje wszelkie zamówienia według każdego wzoru i rysunku. P rzy k u je  również 
wyżej wymienione przedmioty do reperacji, odnowienia, iak również do srebrzenia

i złocenia w ogniu. 1432

Wykonujo powierzone zlecenia szybko I solidnie po oenach konkurencyjnych.

MICHAŁ MARCZAK. 1

LEGENDA P I E N I N .
(Według „gadki" ś. p. Slicbala Tyleckiego 

z Grywałdu).

Dawno to było, bardzo dawno, mało po­
wiedzieć drzewiej, kiedy to jeszcze Paniezus ani 
nie chodził pc tym świecie, ani się nawet 
jeszcze nie narodził. Nasze dziedziny i chato- 
ry, tak dobrze wszerz i wzdłuż widziane z pod 
Sikorowa i z wierzchu Lubania, wcale jeszcze 
nie istniały, wszędzie rozciągały się hanieb­
ne1) lasy i przeogromne wody.

Już też wody nie brakowało, chyba ziemi. 
'Jakes spojrzał z Lubania z pod patryji2), toś 
myślał, że ziemia od Nowego Targu i het z pod 
samych Tatr po Niedzicę zamarzła na lód: to 
błyszczały do sionka wody naszego góralskie­
go morza. Nad niem co rana., lem3 świt, roz­
legał się głośniejszy od niedzickich dzwonów, 
ryk stasznego smoka, który w górze zamko­
wej miał swoje legowisko i o słonku schodził 
do wody. Okropnie także ryczał niedźwiedź 
czorsztyński, potworny zwierz, urodzony w ba- 
ligowskich skałach, lecz tai zamieszkały. On 
zaś na odwyrtkę*) schodził do poju po zacho­
dzie słońca. Kiedy wielokrotne echo jęło pow­
tarzać przejmujące głosy ożyto jednego, ozy 
drugiego zwierza, mrowie przechodziło po koś­
ciach ludności, zamieszkującej w zamierzch­
łych wiekach ludną osadę, rozciągającą się. pod

dzisiejszym Majerzem na pograniczu Hałuszo- 
wej, Krośnicy i Czorsztyna. Zapewne była 
to jedyna większa osada ludzka między Kra­
kowem i węgierską Budą.

Oba wzmiankowana potwory w straszny spo­
sób dawały się we znaki, rzadkiej w tej gór­
skiej krainie ludności, żyjącej głównie z pa­
sterstwa i rybołówstwa, oczywista, pogańskiej, 
skoro to wszystko działo się jeszcze przed na­
rodzeniem Pańskiem. Tępiły stada bydła, roz­
szarpywały ludzi, w czem specjalnie celował 
smok z tamtej strony góralskiego morza. Nie 
było rady na tych krwiożerczych tyranów, 
a zdawali się być wieczni, gdyż, pokolenia 
ludzkie rodziły się i marły, powtarzając opo­
wiadania pradziadów swym prawnukom, o tych 
dwóch niesamowitych’ we redach11), te zaś żyły 
ciągle i żyły. Już też i niejednemu sprzykrzy­
ło się pozostawać w tej niustannej trwodze 
zarówno o los dobytku, jak o życie własne 
i najbliższych. Ten i ów przeniósł się w odleg­
łe strony, het na wschód ozy na zachód słon­
ka, co ostatecznie nie nastręczało poważniej­
szych trudności, bo na całym świecie dogadał 
się dość łatwo człek z człekiem, nie było bo­
wiem jeszcze ani Niemców, ani Madziarów, ni 
Talianów czy Anglików —  byli ludzie. Po kie- 
goż grzecha8) mieli się tu męczyć i  trwożyć, 
kiedy choćby nawet za Tatrami było dużo lżej
i bezpieczniej.

Tu gdzie wznosi się słowacki Tren czyn, żył 
podówczas wśród dziewiczych lasów nad Wa­
giem strasznie stary człowiek; baca nie baca,
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pustelnik nie pustelnik, raczej może pustelnik, 
bo żył sam jeden, jak palec wśród swoich kier­
deli7) owiec, których nie pasał, bo na jego 
gwizd same rano wychodziły z koszarów8) i sa­
me wracały o śródwieczerz*). Haniebnie był 
stary, niektórzy twierdzili, że wtedy się uro­
dził, jak królowa Saba do Salomona dążyła, 
wzięła zatrzymując się dla odpoczynku w pod­
róży, malca na ręce, pocałowała i na pamiąt­
kę po sóbie, udzieliła mu da.ru prorokowania. 
Mało kto jednak o jego miejscu pobytu wie­
dział, kto zaś nań się natknął, pewnie nie po­
żałował, gdyż bez trudu dowiadywał się od nie­
go w najdrobniejszych szczegółach o swych 
przyszłych losach. Radzili się go też ludzie 
w różnych opresjach ale cóż tam z tego, skoro 
na niejedno brakło pytającym głowy lub śmia­
łości czy siły, by stosownie do rady dane wa­
runki wykonywać. i

Więc i delegaci ludności z tej strony morza 
wybrali się do niego z prośbą o radę na niedź­
wiedzia, przyłączyli się do nich ludzię z tamtej 
stony o poratunek przeciw smokowi. Na to 
wszystko ów puetelnik ramionami ruszył, 
chwilę podumał i wreszcie taMe do nich wy­
rzekł słowa: ,„Wiecie wy co, moi śliczni pie­
leni, że to je lc z e  nie czas, że na te hozery10) 
jeszcze czate nie przyszedł. Ale przyjdzie i to 
nie wnet ki i  nie tak,prędko. Ano za dwa ludz­
kie pokolenia będzie wielki znak na niebie: 
pokaże się wspaniała, niesłychanej wielkości 
i blasku gwiazda z ogonem świetlanym; raz 
się też jeno laka: na świecie pokaże. Od blasku

tej gwiazdy oślepnie i niedźwiedź i smok na 
jedno oko. Jak ją wasi wnukowie zobaczą, 
niech wyprawią, w świat za tą zjawą niebieską 
po dwóch juhasów z tej i z tamtej strony mo­
rza,. Niechże ci wysłańcy zabiorą z sobą tyle 
par Merpiec, ile jeno na kijach podróżnych 
nawiązać mogą. Pójdą krok w krok za gwiaz­
dą, jak długo będzie widoczna, a o ile nadążą, 
to zedrą wszystkie kierpce nim dojdą do stajni, 
w której ujrzą młodą kobietę, starego czło­
wieka i małe dzieciątko w żłobie- Go tylko 
będą mogli, niech dadzą, ale bez żalu i be® 
oglądania się na później, a za t.o niech się sta­
rają od owej kobiety wyprosić pieluchę z pod 
dziecka. Gdyby to uzyskali, to sprawa wygra­
na, gdyż na widok owej pieluszki niedźwiedź 
i smok do imentu11)  oślepną i pękną. Ale mo­
że się też zdarzyć, że się wysłańcy gdzie zawie­
ruszą i gwiazdę z oczu stracą. Na ten wypa­
dek niema ratunku dla trzeciego pokolenia, 
aż dopiero dla czwartego. Niechże w takim ra­
zi® białego baranka kupią i, popasają po dro­
dze, za mm idą, gdzie ich’ poprowadzi. Tego 
barana, wkońcu sprzedadzą w jednem wielkiem 
mieście trzem ludziom, którzy o to pięknie 
będą prosić, jaiko że to niby chcieliby go zarż­
nąć na święta. W  mieście tern wypadnie .*ię 
jiuHasom zabawić przez trzy dni. W  trzecim 
dniu natrafią Da wielkie poruszenie. Zobaczą 
młodego człowieka, niesprawiedliwie na śmierć 
zasądzonego i prowadzonego, a to na śmierć 
krzyżową. W  tem teraz ich głowa,, aby od ka­
tów wyprosili, a gdyby się nie dało, to aby

ukradli młotek, którym ów człowiek będzie 
przybijany do krzyża. Co gdy się stanie niech1 
w  dyrdy wracają do swoich stron. W  taintą 
stronę pójdą przez 33 roki, a nazad nawyrtną 
się za trzy miesiące. Najstarszy z nich zabiję 
łatwo owym młotkiem niedźwiedzia, najmłod­
szy zaś smoka, Niechże przecie pamiętają tam­
tejsi ludzie wystawić w swojem mieście taki 
sam krzyż, jaki juhasi widzieli w świecie, ho 
gdyby się to nie stało, będzie miljańskle13) 
nieszczęście".

Nim słonko zejdzie rosa. oczy wyje —  po­
wiadają. Nierad czeka, komu pilno. Pogadali 
se ludziska: „Je bem ci dusiu13), stary dziaduj 
Łatwo ci proroczyć na dwa, czy trzy pokole­
nia, bo niemasz piekielnej bestji nad karkiem. 
Boż to dochowa się kto wnuków, gdy tyle 
ofiar z życiC potrza bestercjom składać?!1* 
Z goryczą w sercu wspomniał sobie, czasem ten 
i ów o wróżbie i radzie proroka, dzieci o t.em 
zapomniały, a wnuki zgoła nie wiedzialw.

*  *  *

ł)  niezmierne —  *) znak trianguliozny umie­
szczony na szczycie Lubania (1211 m. n. p.
m.) —  *) skoro (skoro świt) —  *) na odwrót
*) potworach —  *) Po cóż) dlaczegóż? •— *) 
stąd —  8) koszary, miejsce zagTodzone dra­
nicami dla nocowania owiec —  •) pod wieczór 
°) bezera, przezwisko —  a )  do cna, zupełnie, 

« )  ogromne —  M) przekleństwo.
(C iąg dalszy nastąpi).
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